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j K raków , 22 listopada.
W  stosunkach anglo-sow ieckich  dokonał się 

radykalny zw rot, którego doniosłości dla roz- 
w oju  w ypadków  polilycznyeh nie da sic dzisiaj 
przewidzieć. W czoraj nastąpił przewidywany 
krok now ego rządu angielskiego i to we formie 
daleko ostrzejszej, aniżeli przypuszczano. O gól­
nie bowiem  przeważał pogląd, że traktat an 
g idsk o-sow ieck i, p od p isan y  przez rząd Mac 
Dunalda dnia 8 sierpnia w Londynie, zostani, 
przedłożony do ratyfikacji parlamentowi, 
gdzie przez większość konserw atyw ne liberalną 
bedzie odrzucony. Tym czasem  rząd angielski w 
nocie sw ojej do przedstawiciela rządu sow iec­
kiego w Londynie, R akow skiego, ośw iadcza, że 
po zbadaniu traktatu nie widzi nawet m ożno­
ści przedstawienia go  do ratyfikacji.

W  drugiej nocie, pośw ięconej osławionemu 
lis tów  Zinowiewa, rząd bryty jski stwierdza, 
że list ten jest nietylko autentyczny, ale stano­
w i on tylko tedno z ogniw  w długim iańeuehu 
faktów , dow odzących  uprawiania przez trzecią 
m iędzynarodówkę i związany z nią ściśle rząd 
sow ietów  w yw rotow ej propagandy w Anglji.

Trzecia  nota jest odpow iedzią na notę rządu 
sow ieckiego, dom agającą się ukarania winnych 
ogłoszenia listu Zinowiewa. W  odpowiedzi 
sw ojej rząd angielski z naciskiem oświadcza, 
że noty tego rodzaju nie m oże w ogóle  przyj­
m ow ać do wiadom ości.
j T o  pierwszo doniosłe wystąpienie rządu an­
gielsk iego na zewnątrz odnosi sję także do 
wew nętrznych stosunków A nglji. 0  ile bowiem 
treść pierwszej n oty  jest zupelneir: przekreśle­
niem linji politycznej noprzedniego socja li­
styczn ego rządu, i stwierdzeniem jeg o  nieudol­
ności i braku orjentaicji w  polityce zagranicz­
nej, o t j le  w notach następnych, pow ołujących  
się częstokroć na stanow isko rządu Mac Do­
nalda, wyrażone jest dosyć jasno uznanie dla 
poczynań tego^rządu w sprawie propagandy 
bolszew ickiej w Anglji. W  ten sposób noty 
rządu odzwierciadlają n ietylko zapkiwwmnio 
obecnej konserw atyw nej większości, ale są w y ­
razem zgodnej opinji ca łe j A .igfji na kwc-stję 
rosj jską.

W ypow iedzenie um owy z R osją  odbije się 
niewątpliw ie głośnem  echem  zagranicą, a prze- 
dew szysfkiem  we Francji. Francja, dla której 
utrzym anie ścisłych stosunków z A nglją jest 
kw estją zasadniczą, będzie musiała sic dobrze 
zastanowić nad tokiem  sw ego dalszego postę­
pow ania wrobec związku republik sow ieckich. 
Samo bowiem  uznanie rządu sowietów" ^de tu­
rę* jest ty lko faktem  normalnym, nie posiada­

jącym  głębszego znaczeni; praktycznego. Zna­
czenie to może posiadać dopiero traktat poii- 
t jc z n y  i handlowy oraz uregulowanie kwest ji 
wi< rzetelności francuskich w- Rosji. D ecydu ją- 
cem  atoli jest, co  zresztą rząd sow iecki otw ar­
cie uznaje, udzielenie R osji pożyczki. Jest to 
centralny punkt zagadnienia, od  którego uza­
leżnia się dalszy rozw ój stosunków. W  Anglji 
zamiar udzu lenia pożyczki sow ietom , a w zglę­
dnie przyjęcia  gw arancji rządow ej dla tej po­
życzki, spotka! się zaraz na wstępie ze zdecy ­
dowaną opozycją . Co do Francji zaś, to zupeł­
nie wyraźne światło na tę sprawę rzuca arty­
kuł, umieszczony przed kdkunastu dniami w or­
ganie rządu Herriota »Quoti;ł!°Ti«.

A rtykuł ten, inspirowany w idocznie przez 
rządrące sfery francu-kie, stwierdza katego­
rycznie, że F iancja potrzebuje przedewszyst- 
kiern pieniędzy na odbudow ę własnego k u j  u i 
sanację stosunków gospodarczych, nie ma pie­
niędzy na pożyczki zagraniczne i w obec tego 
pożyczka udzmlona Rosji byłaby zbrodnią w o­
bec narodu francuskiego.

Mimo to należy przypuszczać, że Rosja bę­
dzie starała się w dalszym ciągu w ygrać Fran­
c ję  przeciw Anglji, aby w  ten sposób w c  w rżeć 
nacisk na kierujące s fe jy  angielskie i zmusić je 
do zm iany stanowiska. R osja  liczy  dalej, żę 
Anglja nie chce dopuścić do sw ej izolacji we 
wspólnej akcjf odrodzenia R osji. P olitycy  so­
w ieccy  m ogą się jednak mylić. Ostami kroi; 
rządu angielskiego zachwiał bowiem ogrom nie 
♦wspólnością* tej akcji. Staje się coraz bardziej 
widocznem , iż związek republik sow ieckich j sr 
coraz bardziej izolowanym . Zarówno traktat z 
Niemcami w R apalio, jak i umowa zawarta z 
W iocham i są dzisiaj właściw ie martwą iHerą 
i nie przynoszą obu stronom żadnej korzyści. 
Zgodzić się też trzeba z ten . że odrodzenia R o­
sji m oże dokonać tylko zgodne współdziałanie 
państw  europejskich i A m eryki. A by z&i to 
współdziałanie m ogło w ydać ow oce , muszą 
istnieć pewne gw arancie dla norm alnego toku 
pracy. Tym czasem  świat nabiera przekonania, 
że obecny układ stosunków społecznych  i poli­
tycznych  w R osji gw arancj/j takich nie daje i 
z natury rzeczy dać nie m oże. D latego też spe­
cjalnego zabarwienia nabiera zwrot, zawarty w 
drugiej nocie angielskiej, a w zyw ający  rząd so­
wiecki do pow ażnego zastanowienia się nad 
skutkami, jakie z tego stanu rzeczy m ogą dla 
zw’ iązku republik sow ieckich wyniknąć.

Trzy noty angielskie, to  trzy uderzenia, wa­
lące w  gruzy ca !y  sztuczny na szantażu i oszu­
stwie oparty plan sow ieckiej dyplom acji.

iTOW./l&Y WELKhlNEf
♦  oryginalne angielskie i krajowe poleca firma J

M .} R SCE 1 ADOLF ED«1R Z 
^  T ra łów , pl. Bcrs-fc ansUI 2, fel. 2258. ♦
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T r & y  n o t y  C l i a s u b e p l a f i s a  d o  R a ^ c o w s k t e g o

Londyn, 22 listopada (PA T). Sekretarz sta­
nu dla spraw zagranicznych Austin Chamber­
lain w-yslał w  dniu dzidejszym  do przed sta wi- 
tielą rządu sowdefów w Londynie R akow skie­

g o  note treści następującej:
R ząd Jego Królewskiej Mości rozpatrzył 

dokładnie traktaty, zawarte przez rząd po­
przedni z rządem republik sow ieckich, k tó ­
re to traktaty zostały pudpisane w dniu 8 
sierpnia br. Mam zaszczyt zawiadomić 
rzad republik sow ieckich , że po szczegć- 
łow em  rozpatrzeniu tych traktatów rząd

K AZIM IERZ B AR TO SZE W IC Z.

M i  di!2Sif>dii lity

J eg o  Król. Mości nie widzi m ożności pole­
cenia wzięcia ich pod uwagę, lub przed­
stawienia królow i do ratyfikacji.

Jednocześnie Austin Chamberlain w ysiał do 
R akow skiego drugą notę, która jest odpow ie­
dzią na notę rząd.i sow ieckiego z dnia 2S paź­
dziernika hr. w sprawie hslu Zinowiowa. Ta 
druga nuta brzmi:

Opierając się wyłącznie na pozornych 
danych i nie skom unikow aw szy się z r z ą -1 
dem swoim, ośw iadczył pan, że list Zino­
wiewa, k tóry  był powodem  uw ag Mae Do- j

nalda jest ordynarnym  falsyfikatem . Mo­
tyw ując tę opm ję, zaznaczył pan, że mię­
dzynarodów ka komunistycz.na n igdy nie 
m ów i w swoiafc komunikatach', że jest" trze­
cią m iędzynarodówką kom unistyczną i że 
Zinowiew nie podpisał nigdy deklaracji ja ­
ko  prezes komitetu w ykonaw czego m ię­
dzynarodów ki. ale zawsze iako prezes ko­
mitetu w ykonaw czego, a następnie, że cala 
treść listu jest z punktu widzenia kom «ai- 
stycznego stekiem niedorzeczności. Rzad 
Jego  Król. Mości me m oże jednak uzr.ać 
tych  twierdzeń, które zresztą upadają przez 
porównanie ich z oficjalnesn: kom unikata­
mi a prasą związku sow ietów . Niezależnie 
zupelmo od tych szczegółów  inform acje 
znajdujące się w posiadaniu rządu Jego 
Król. Mości, nie pozestaw iają żadnych w ąt­
pliwości co  do autentyczności listu Zino­
wiewa. W obrc tego rząd J. K, Mości nie 
zamierza kontynuow ać dyskusji w tej kw e­
stii. Oprócz tego zaznacza, że myli się pan 
całkow icie, uważając, że uwagi Mac D o­
minia, skierow ane do rządu sow ietów , 
dotyczą  w yłącznie listu Zinowiewra. Dzia­
łalność,na którą uskarża się rząd J. K. 
Mości, nie sprowadza się bynajm niej tylko 
do listu Zinowiewa, lecz obejm uje ona ca- 
lok -zta łt propagandy rew olucyjnej, który) 
j;mkrawvm dow odom  jest list. Zinowi wa i 
która czasom, jak pan zauważył, jest, u- 
kryta, a czasem jawna. E nuncjacje Zino­
wiewa, ogłoszone no całym  święcie, są sa­
me przez s 'ę  dnst i ocznym  dow odem  pro­
pagandy, k ićre  prowadzi trzecia m iędzy­
narodów ka za wiedzą i aprobatą rządu so­
wietów . Z tym wiośnie systemem rząd ,J.| 
K. Mości nie może się pogodzić, gdyż jest 
on niezgodny z uroczvstem i zobowiązania­
mi, daneini przez rząd, którego pan jest 
przcdslawieieb-ni. Nota Mo.ę Donalda z 24 
października bi. stwierdziło, że kto ma sto­
sunki w konuini.-'1 j  cznuj m iędzynarodów ­
ce. ten nie będłie wątpił o ścisłych w za­
jem nych stosunkach tyj organizacji z rzą­
dem sowieckim . W dalszym ciągu nota 
Mac Donalda wspominała, że żaden rz?tl 
na świecie nie zgodziłby się na tolerow a­
nie postępowania rządu, z którym  znaj­
duje się w poprawnych stosunkach dyplo­
m atycznych i k tó iy  zezwala na działalność 
organizacyj, związanych z znanemi organi­
zacjam i propagandystycznem i, zachęcajac 
a nawet wskazując [>oddanym A nglji z-n 
ganizow ać i P ^ y ^ lo w y w -a ć  rew olucje dla 
obalenia istniejącego rządu. Fakty te są 
stwierdzone. R yłoby  wskązanem, aby rząd 
sow ietów  w d„w łasnym  interesie rozważył 
siaranuie skutki tego stanu rzeczy. 

Chamberlain wysłał również do R akow skie­
go  odpow iedź na notę sow ietów  z dnia 27 lun. 

dom agającą się ukarania esób  urzędowych

Ż M I J A M I
Niniejsrem zawiadamiamy, iż przenieśliśmy na?*e Biura z ul. Leona Sapiehy 57 do realności w/asnej

p r a s y  u l .  K r ć T a  L e s z c z y  ń s k i e g  o  4 1 ,
g-dzie znajduj^ się rówa.eż nasze pracownie i ektady. 1607

Zaznaczamy przyiem, że rozszerzyliśmy znacznie naszo vfarsziaty, w których wykonujemy wszeltio 
roboty maszynowe, u szczególności zaś wchodzące w zakres robót wodociągowych eenl.alnego ogrzewania, 
motorów wiatrowych, pomp wszelkich tyaów i t. d.

Wszelkie zamówienia wykonujemy odwrotnie.
Na żądanie w ysyiam y własnego inżyniera do zaprojektowania urządzeń w odociągow ych  i innych , 

w zakres w jż e j WTinieniony w chodzących.
ZAUIA.D £U&OWT WODOCIĄfiOW I PObtP 

ANTONI KUNZ
Telefon Biura i pracowni Nr 196 Spoina z ocr. odpow.
Telefon prywatn. mieszkania dyrektora Nr 1139 Lwów, ul. Króla L esiciy iislU ego Ł. 41,

f pryw atnych, które przyczyniły się do o- 
głoszenia listu Zinowiewa. Obamberlain 
stw ierdź*, że nie ma on zamiaru bynaj­
mniej zm ńniać decyzji zakom unikowanej

już poprzednio Rakowskiem u przez Mac 
Donalda, że nota sow ietów  jest tego ro­
dzą ?u, że rząd J. K. Mości nie m oje jej 
przyjąć do wiadom ości.

fincti ® Konsuliicie M l s n  s* Paryżu
tl 11 i. . ,1 a /* D  \ IJats /-.I il,"T i n  n r  A z i _ t , - - , ■Paryż, 22 listopada (PA T). Popołudniu 

konsulacie git-ckim pewien zwo5ennik Venize- 
losa dał 4 strzały rewolwerow e do greckiego 
attache marynarki.

A ttache, raniony w brzuch, przeniesiony 
stał w bardzo ciężkim  stanie do szpitala. 

M ordercę aresztow ano.

zo-

-o o -

lelki spisek uroisliowy *9 fltenaelt
n i e a f l s i l j f  z a m a c h

A teny, 22 ILstopa-ht. W ładze w ykry ły  przy­
gotow ania do w ielkiego >puczu* w ojskow ego, 
okk.Towranego przeciw  rządowi. W  związku z 
tein aresztowano dw óch generałów  i w id u  o fi­
cerów .

Zakonspirowana organizacja w ojskow a w y ­
konała zamach na generała Panglos w chwili, 
gd y  znajrfował sie w sam ochodzie. Zamach nie 
udał się. G łównym i kierownikami puczu byli

Eia g e n .  P a n g a l o s a
republikańscy oficerow ie srarnizonu ateńskiego
z bataljonów  gw ardji republikańskie* i oddzia­
łów  tankow ych. Ruch b y ł skierow any przeciw  
przyw róceniu do służby oficerów  reakcyinych  
i m iędzy innymi przeciw generałow i Londilis.

Minister spraw w ew nętrznych ośw iadczył, żo 
nie sądzi oh r ruch m ógł przybrać większe roz­
miary. W ybuch zostat zażegnany przez zarząi 
dzenia władz.

£ie 
w .  k s.

R o z p i t c i i y  a n t y ż y d o w s k i e  w  P e t e r s b u r g u  
U c i e c z k a  Z i a o a i e w a

rrdtfoncm  od naszego korospondmita).
Tuż p iv 'd  zamknięciem ninnoru o- 

trzym aliuny w czoraj telegram iskro­
w y, donoszący o buncie marynarzy w 
Kronsztadzie. W  dniu dzisiejszym  
nadchodzą dalfezg infurmacjo o w yda­
rzeniach v,r Rosji.

W arszawa, 22 listopada. Dzienniki tutejsze 
IKHwit rdza ją za pismami pary^lciemi, że w 
Kronsztadzie flota, rosyjska zbuntowała się. —  
Wszrytskie załegi wzięty udział w buncie. Bunt 
ma podkład rew olucyjny i ięst kierow any przez 
em isaijuszy w ielkiego księcia Cyryla. W  mie­
ście w ybuchły rozruchy antyżydow skie, szereg 
sklepów  splądrowano. Apfełfcaum-Zinowiew u- 
eiekł z Petersburga przed rozruchami. Na uli­
cach Kronsztadu przyszło d krw aw ych starć i 
m iędzy oduziałami Czekji, a zbuntowanym  gar j 
nizonem. Rnntow nicy zostali w ycięci, zr.ęcauo I 
się podobno nad nimi w okropny  spoaób.

Jednocześnie dotiofczą o buncie w Tułe, oko- j

iiey M oskwy. C hłopi tamtejsi pow yw ieszali 
wszystkich urzędników Czeki, k tórzy  przyje­
chali do wsi celem  rewizji. W  zamian za to zo­
stał spalony szereg wsi.

Poselstw o sow ieckie w W iedniu dem entuje te 
wiaaom ości. tw ierdząc, że puszczane są w ebieg 
przez em igrantów rosyjskich , celem  zdyskredy-. 
łowanla sow ietów .

iłtczns łiorofkOBt 
dla kumbRłzmu na w '

Berlin, 22 listopada (A W ). Prasa tutejsza 
powtarza inform acje dzienników sow ieckich o 
szerzącym  się m iędzy chłopami rosyjskiemu o- 
perze. >Prawda* publikuje oficjalnie, że wieś 
rozpada się na dwie części t. j. bogatych  ch ło ­
pów, posiadających siły i ubogich. W yb ory  ao 
sow ietów  wiejskich w najbliższym czasie m ogą 
wypaść niepomyślnie dia komunizmu.

(Z  dziennika jeńca cyw ilnego).

Ji(Ciąg wPlfzyl.
Serdeczność, z jaką w Szwecji spotkali się 

nasi rodacy, stw hrdzona została dokumentem, 
a m ianowicie adresom w ysćam m  do królu* 
szw edzkiego j rzez dwie instytucje poUkie w 
Petersburgu, a m im ow k ie  przez Katolickie 
Tow . D obroczynności i Ognisko Polskie. Oba 
te stowarzyszenia składają hołd królowi i w y­
razy szczerej -wdzięczności całemu narodowi 
szwedzkiemu, gdyż »w  pięknym kraju szwedz­
kim znaleźli to wszystko, co ofiarow ać moż.o 
naród szlachetny i gościnny*. P olacy  »biędni i 
smutni, przygnębieni zarazem z powodu wojny 
obecnej, pustoszącej z i mie polskie, przesyłają 
Szwedom to jedno, co im jeszcze pozostało: 
serdeczną w dzięczność i staropolskie B ó°' za­
płać!*

♦Biedni i smutni*, ■♦pizygnębienic... » ;o  je ­
dno co  im jeszcze pozostało« —  tak piszą Po­
ją cy  w Petersburgu? A odezwa najdostojn iej­
szego w odza, zapowiadaj;vca wskrzeszenie 
Polski —  to n ic? Ci Polacy petersbuscy lo w i­
docznie ja cyś pesym iści! Przysłać by ich do 
W arszaw>. toby się optymizmu nauczyli. A  
choćby tylko do W ilna, Zgromadzeni w r.iem 
Pokicy-ziem ianie uznali za »św ięty olxrwiązek« 
przesiać swe głębokie uczucia M ikołajowi Mi- 
koła j.w lezow i. Zapewniwszy, że »ja.ko część 
różnoplem iennoj ludności m iejscow ej* starają

się »na gruncie w zajem nego szacunku i rów no­
uprawnienia z narodowościam i, zjednoczonem i 
pod berhm  Imperatora W szechrosyjsiGego, 
przyczynie się do potęgi i pom yślności 'impe­
rium* —  zapewniając dalej, to jest »śmią za­
pewniać* że tak oni, jak ®i w ałczący pod W a­
szą N ajwyższą komendą nasi synowie i bracia 
okażem y się g-odnymi potokam i Grunwaldz­
kich ryc uzy: potrafim y ryw alizow ać z pokrew ­
na m nam narodi m rosyjskim  i wojskiem  w  o- 
iarach i w aleczności, skupieni dokoła nasze­

go  monarc ly, który tak w ysoko dzierży po- 
u ie izo iiy  nui przez Opatrzność sztandar całej 
t5łov'iań-;zczvzny«. Płylihy »niozmiernie szcze- 

gdyby  to uąz-ucki »zosta ły  skierowane 
ku stopem J. C. M ości*!!

W idzim y jak mało niektórym  ludziom po­
trzeba do... niczmiern 'go szczęścia. Nie chcą 
nawet sw ych uczuć, skierow ać do rąk ale do 
stóp, bo stopy te n igdy nie depuRy... uczuć. 
I Pan B óg nagrodził ich skromność. Ba! i P o ­
lacy również cisną się do stóp Jew o Impiera- 
torskawo Wicliczesfwa. —  równeiż p ieszą, aby 
♦Wiełkij Kniaź* podrzucił (podwierguut) pod 
stopy cara wyrażenie ich s-wiernopoddanycli 
uczuć*, i zapewnienie, że »Po!a-cy gotow i nieść 
życie i mienie wraz z braćmi rosyjskimi dla od­
parcia odw iecznego w roga "Siowiańszczyzyn*. 
Przypom inają w  odezwie do w. księcia, że ♦Po­
lacy  przez tysiąc lat byli »aw angnrdą« sło­
wiańska w walce z gonnauizinem, stąd też już 
w pierwszej chwili obecnej w ojn y  »złali się 
całą. duszą z poryw em  R osji* . W  ♦wielkodusz­
nym  pryzyw ie* j .  C. W ysok ow ości widzą ♦do­
brą nowinę* zaprzestania bratniej w-ajiu i ♦zo­
rzę lepszej przyszdości dla Słowian zjednoczo-

nycli pod hegcm onją R osji* . OczytyiScie modhi 
■sic i za zwyriostwo^ wspanialej naszej armji.

Petersbnrki ♦Sniet* przynosi wstrząsające, 
ale tylko swą naiwnością, opowiarłanie jakiejś 
Rł-łetniej Heleny S. (o ile ta Helena nie jest 
wymyśleni rejm ilcra). która. po strasznych 
przejściach uciekia z ł-zęstoc!iow y do P e tc s -  
burga.

_ Około godz. 8 wieczorem —  opowiada 1^-det- 
nia —  IG lku,oficerów  niem ieckich w  otoczeniu  
żołnierzy chodziło od domu do domu i zabi waD 
kobiety do utrzymania porządku w klasztorze. 
W ybiorali t j łk o  m łode i ładne. Nie podejrze­
w ając n iczego złego, żadna nie stawiała oporu. 
By ły  nawet takie dziew częta z »dobrveh d o ­
m ów*, które same się zgłaszały, aby oddać swą 
pracę na rzecz otoczonej czcią Świątyni. W  
liczbie ich znalazła się i panna. Helena.

Podzielono je na dziesiątki i partjami za­
prow adzono do kiasztoru. \\T pierwszej partji 
kobiet była i matka p. Heleny" (jak wiem y w y­
bierano-tylko ładne i... m łodo).

W prow adzonym  do obszernej sali kazano 
prwzekać. Na straży postaw iono dwu żołnierzy. 
K iedy m inęło pół godziny, w toczono do celi 
beczułkę wina i przyniesiono szklanki. lO cze-

flje nas ciężka robota —  rzeki jakiś oficer ła ­
many m polskim językiem  —  potrzeba więc po- 
ktzepic swe siły*. Pow iedziaw szy to rozeemiał 
się i uszczypnął jedną z dHewc-ząt.

Gwałtem zmuszano je  do pic.ia. Kiedy p- He­
lena odmóu i!a, na skinienie1 oficera rzucili się 
na nią dwaj żołnierze, scłrw jidłi ją za ręce i g ło ­
wę podnieśli dogóry , a trzeci wlał w usta jej 
napój. W ino b y ło  czemś zaprawione, w szystkie 
bowiem  dziew częta poczuły zawrót g łow y. Ka-

stepnio pojedynczo wyprow adzano je  z celi. —  
OpioKijncą się Helenę dw óch żołnierzy w ypro­
wadziło silą na korytarz. Straciła przytom ­
ność.. Kiedy nazajutrz dow lokła się do domu, 
znalazła swą matko w łóżku w  stanie nieprzy­
tomnym >->1 nad nią tak się znęcano jak nade- 
mną« kończy syye opowiadanie PJ-łotnia Hele­
na.

A  j"dnak N ie m cy  bvli dla niej grzeczni, kie- 
dy je j pozwolili opuścić C zęstochow ę aby p o ­
jechała do Petersburna i opowiadała swe przej­
ścia. rcpoiterom  ♦Święta*.

T a  p. Helena S. jest prawdopodobnie bliską 
krewTią ow ego p. Stepbana. co to »w ylndśił« 
Czesirudiowę i w yw ołał w niej powstanie prze­
ciw" Nieme.en. W szak zresztą on pierwszy opo­
wiadał o owem  masowem  gwałceniu kobiet w 
klasztorze. W oina  szerokie "daje ujście fa.ntazji 
reporterskiej... Takie kłamstwu nietylko są 
głupie, ale i szkodliwe, budzą bowiem niewia-

i rę w praw dziwe fakla baroarzyństwa niem iec-
; kiego. A  jest ich tyle. jak ju : przy" ow ym  p. 

tftephanie zauważyłem,że zaiste nie trzeba tw o­
rzyć bajeczek.

AYojna dotkliwe spustoszenia czyni w" naszej 
warszawskiej puM icystycc. Upadla ♦Bibljoteka 
Warszawska * po 84 iataSch istnienia, a ponie­
waż w K i; 03vie znudziło się Tarnowskiemu 
łożyć dalej na ♦Tizegląd P olsk i*, w ięc ubyły 
dwa nasze najstarsze miesięczniki polskie. O 
♦tr/.e.gląd* mi nie idzie, bo t.o była publikacja,
part yjha, rodzica 8tanczy koav, którzy wnie­
śli tyle ruzsuoju  i serwiłizmu w  życie politycz­
no Galicji, ale »B ibljotek i« żal serdeczny. Mia­
ła ona doniosłe znaczenie m iędzy r. 1840 a 
18G2, skupiała bowiem  przy sobie wszystkie

siły naukowe i  literackie K rólestw a, b y ia  nawet 
poniekąd instytucją, gdyz redakcja je j w  paru 
okresai h stanowiła rodzaj Tow arzystw a Przv- 
jaoiól Nauk. Składała się z ♦wydziałów*, od- 
byw ała posiedzenia, w  których  brałi udział nie­
ty lko  m iejscow i uczeni i  literaci, ale nieraz ł
♦ goście* z L itw y, Galicji i W ielkopolski. W y ­
daw nictw o je j stało ofiarnością obyw atelską. 
Ostatni je j me&enas hr. M aurycy Zam oyski 
przebywa, za granicą i to jest przyczyną je j u- 
padku, nie znalazł się bowimrt nikt z jasnych 
panów- lub plutokratów , k tóryby go  zechciał 
chw ilow o zastąpić, az zgaśnie pożar w o jn y 4'). 
Ba!_ ci jaśni panowie i p lutok jaoi są tak biedni, 
że ich nie stać na dalsze w ydaw anie dziennika
♦ \m.ji (daw ne *P łow o«), będącego organem

listów-. Praw d® w i realiści! »R ra j«  prze- 
ształca się w ięc na tygodnik , m ający  w y ch o ­

dzić pod  tym że tytułem . Dalej upadło parę (y- 
godn ików . pisma ilustrowane zaś schudły i w y ­
chodzą w  skrom niejszej szacie. Poszły  w gro­
bów  cienie dzienniki: *Głos Polski« (dawniej 
♦Naród*) i jP rzegląd  Codzienny*. iD n ia*  u- 
kazuje się tylko ^dodatek nadzw yczajny* —  
iak może bvć ♦dodatek* do czegoś, czego  nie­
ma?

Inne dzienniki zeszczuplały, 2  w y j :k.iem 
♦Kuriera r o r a n n ‘g o « , k tóry  w ychodzi od 
dwói-1; tygodni dwa razy  dziennie, rano jako 
♦Kurjer Poranny* a po południu jak o  »Kur ja# 
W ieczorny*.

(C. d. n.%

_*) Oczywiście mówiąc o „cbrwilowem zastąpię 
niu“  miałem przekonanie, że wojna trwać będ*it 
kilka miesięcy. (Przyp. późniejszy).
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.w wy w  Elipsie
N a  u l f c a e l s  K a i r ©  p r a y s s ł ©  d o  w a l k  o lie s s a y c S a

(TelcFmru o.l naszego koresjK nianie).
Wars.5»Tva, 22 listopada. Z Londynu dons-j 

śzą, że w obec zamordowaniu generalnego gu­
bernatora. ■ r Lec S iarka. rząd angielski po­
stanów 1 nietylko w ysfosow ań  natychm iast o- 
strą noię do rz ą ja  egipskiego Zaglufa paszy, 
k c z  przedswszystkietii v, z—o cioć pov. aitietni si­
lami garnizon angielski w E gipcie, Rząd an­
gielski roznnża też kw estię og łoszenia sianu 
oblężenia m E gipcie i Sudan:e.

B moszą llnfc>j -iż elem ent ni 2 pc j !e 2;?o ś :rio w y 
v; Egipcie zysku Je coraz węęcej zw olenników . 
R ozpoczęła  sic szeroka rg iia c ja  za oderwaniem  
Egipt* od  Arigijś. Pełny kom bet rew olucyjny 
w jd a l od ezw l, w której grozi wym ordow aniem  
w szystkich A r dlków , o  ile nie opuszczę Egi­
ptu w ciągu  2 m iesięcy. Dnia 20 but. doszło 
w  Knrro do  walk ulicznych.

L ondyn, 22 łmu-puda (A W ). Śmierć gen. Lee 
Stnekn jtót. wydarzeniem dnia. K ikt we Anglii 
nie w a t [; i. że nastąpi poważna akci t rzędu an-

wlacy w Londynie na urlopie, otrzym ali w ezw a­
nia natychm iastow ego pow rotu na okręty.

»

trze nio ludności w tani cli łeb natrafia na trudno 
śei, a .karb państwa traci czynsz dzierżawny.

O ŁAŹNIĘ LUIJGWĄ PRŻY U l. KARMELI 
CKfEJ. Fi<-kąra od szm-egn lat sprawa otwarcia 
łaźni ludowej przy ul. Kai imrliokiej nie r.e że do 
crekab się ostatoezufeo załatwieniu. Sjpo&dewai- 
się należy, żo korai-ociz rządowy Sr W«wravech 
zbada tę r(łr;i*ip tembardsiej, ż« odbyte Jawugda5 
zgromadzenie na Nowej Wsi |u;>ni/zvio tę snrawę.

S T R A S Z N A  Ś W łE R C  P O L IC J A N T A  .P O D  L O ­
LA M I P O C IĄ G U . W cr/ora j późn ym  w ieczorem  pu-

Lordyrs, 22 listopada (P A T ). Kula rew olw e- srerunek policyjny, p itrolmący na moście kobjo- 
rowa, którą w ydobyto  z ciała sir Lee Stackn, wym n i Wiśle nalrald 111 lorze kolejowym tuż zu 
In la typu dum-dum. D w aj kierow nicy angiel- mostem n'a zwłoki policjania w straszny spm-Ab 
shicjj pclicjl odm ów ili frow adzenia  ślfetlrtlwa, zmasakrowane. Ulowa kżala o T kroków od tulo- 
wofc-cc czego rząci egipski -fcedsie odpow iedział- W;jj- 
a y  za ujęcie i ukaranie z łoczyńców . t Stwierdzono, że post. Szuka lsk i z IV komisarju- 

tu, pełniący służbę- na tymfco moście od strony
Krakowa dostał się z ni’ ąśir,onvi:Ii przyczyn
pod pociąg, zdążający o gjJSfc 20‘10 z Krakowa
do Lublina. Śa r/two ustaliło, że pociąg w ókl m-
subą nieszczęśliwego przez całą przosirzcń mostu.

L ondyn, 22 listopada .(KAT). >T>aily News* 7 '*u k i przewieziono do zakładu medycyny sądo-
donosi., z< 1 o k i, p k i 3 r z ą d  a n g ie ls k i  p r z o d s r ę - , u h4 L E T N I R Z r.:zr ł5 ?E ,S Z E K . Policja aresztowała
weźm ie przecier Ec-ąptow 1, Jiędą ir.ia.y raczej j  l^ejąijego Kazimierza Lupę, który p. Wandzie
C£3r&kfer f  rew cjki y jn y , aniżeli iL'])n>sji Kain^j. Szinijjift! wyrwał z rak w jasny dzień na ulicy św,
O znlesier-it! deklaracji z roku 1922, uznającej Oertrudy tb.ebkę ręuauą.

SiigilH cłe ffcce zsestfzać KantMIa 
1 E lio ta

giełsk łego. Lzad otizyrnal od wielu zrzuszoń w - niezaw isłość Egiptu, niema m ow y. N;’ !.omia.st Nadio aresztowano Ul letniego Kazimierza Ka-
E gipcie i S idanio petycje, (ioningajwco się ener­
g icznego wystąpienia przeciw ko rządowi espp- 
skierou celem  złamania szowinizmu. O ficero­
wie < kretów , staojmtuwanych ko ’.V Malty, a ba- cirzym ała  rozkaz w yjazdu do Ałehsam lrji.

jes! m ożliwe w ykluczenie zu służby w Sudanie spen kie wiozą, k ićiy  sprzedawszy Irenie 0 t e f f l  
por! lanych egipskich. A dm iralicja angielska chrisikę na głowę., wręczył jt j pakiet zawierający 
zaprzecza wiadom ości, jak oby  flota angielska ytary s/.maiy.

iMstiffiffiżj ustaw
sKerSsuesj sta r. 10Z4

S r a d y » y  e lo d a tk s w s

I rad jasłem z takiej niepamięci. Kie zajmuja 
mnie, eo już bj k>. dpcawa pr/.-.-myśkuu, przeżyta, 
oauan.i 1 a papierzd o lch o-l/i odcmaic, ustępuje 
miejsca nowym pomysłom, bomy poprze.mac, !o 

'jakby karty wizytowe rzucono liteiaiurzo, jakby 
W ars za w ą, 22 listopada. Łejinow a '"om isja tylko zapowiedzi. To uczucie mtim zawsze. Uświu- 

feuJżrtown, pod jMzewodnict woin poSji Gruszki (j0niiw.u y sobie treść i konstrukcję utworu, zwal- 
yifUit), po w ysłuchaniu_ referatu posła ZJzio- „,jasi sję j „ ż Uilkowicie z togo, co mnie ttk ab- 
ilrow skiego (LLN ); przyjęła  w  drugieiii i icze- sumowało. Fiszę deźć szybko, bo to jaż jw-t. pro- 
Ci£ra czytaniu projt>kt douatuow ej ustawy skar- C(>.̂  zewnętrznej realizacji czegoś, co się wcwnąnz 
bow ej na rek l'J2-t. _ _ -dokeiialo. I owo zwalnianie się z przeszłości po-

Nastę] me Komisja przyjęła  . nri _. n  i trzo- ^wda mi glebiej żyć nowend tematami11... 
eięm czyinniu Fodafnow y bud c i naoisieistw a , jj jzcc-z' nowych, dotychczas nie ogładzonych,

W iw tM I tftcsztowa.no KJarj<ę Grotkiwcicz, która 
przytrzymaną została w chwili, gdy zakrn-ILzy się 
do miosrkania p. K. Sassa, usilowt la tam skraść 
bitiioic.

m m m ti imm is ic ip ism  w w mmmm
«!• I  qąm & mi g&źzltt# w P^ ^ icW 3 Erafeswle I Mst*nijcas& 

i r . i «5 2  d n l e n ! )  1  ! i s t G n 6 d 3 - - & i  r .

PK5W 9 fi tetea esMl?, ?is& wwizm 1 łaas feKaialą.
ETs Inkma % prafósCenis p r s t l t e w a ia  .s,
c i s f t s ^ s ś - s i g  u  m J 8 i s c s ® f i S £ - I  s l a i e t 9 % s ! a ? l « s s i a .

ref&rn! lo ln ycb , zgodnie z przedłożeniem  rządo- 
wt-m, wreszcie przyjęm  w  trzeciem czytaniu 
w szystkie hudżety dodatkow o n.a rok 1924 z 
pewiuuni zinianaini, nio uwzgl plnioneini przy

Wł. litjynuMi* posiada w tace gotowe już „m ‘ste- 
rjuin seeriezite“  i jeden jeszcze utwór, „rodzaj
utoi jrk To joinak jeszcze nic wszystko. ObrC.uie
pracuje znakomity pi arz na<l nowym, wielkim

...................'‘ cyklem powieśoi po-d ogóh-yin tytulcu) ,,Z chlap-
W  budżei io minisłe-ri., va sprawie v'-' mc. sbis-zo gtiiazdft . FrzcJmku: „źymie chlo[>a jxd- 

Bkroślono k wyj tę 5-O.UdO l . ^n«l kupno gtitnlu M  tóżnyili toronat u, w różnych środowi­
skach, a liuwol w różnych cząścia.-h świata. Jak

i co tam ze sobą 
na cztery tomy.

 ^ ... x   t .  I ^Cliloi-ów11 goto
po\ 'a ław ych  w Liszkach i Radzłachuwie, w o- ViV_J 
krotrn sa m  apolacY jncgo k r a k o w s k ie g o .

W  budżecie ministiTctwa nduictwa podw yż- 
szono nu wniosek jw sla Gruszki kredyty  dla t 
rd iT k ów , dotknii;1 vci> kbę lmnu żyw ioiow m m

• rutriom czyluniu.

p t>d bm low ę g a a ch u  sądu ok ręgow ego w L o ­
dzi. Natomiast na wniosek posła Gm  zki t4- tam ży ^  j,,k siQ ptzuinaeza 
chw alono kredyt d< datkow y w kw ocie l l l .T i d  WI r .« r-..; • roz łożW iit sir- 
zk na poki.toie kosztów  reaktyw ow ania sądów jr)óryc|, r |‘an j^-lad 1 j-iż autor „

z 4 na 5 miljortćw ztolyah.
W  budżecie ministerstwa ośw iaty Yzstawiuno 

na v\iuo:-:ek pos. Lynm ra 1*7.C-00 zf. na rekon­
strukcję ś/kiorrd w ogrodzie  botanicznym  uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

W  be.d.iccie ministers-wa robót publięznyeh ; m u z y k a  
zwiększ, nu sumę r .l budi-wlę o ltt.000 zl. z prze cisy-ka i->w

K K O N I K A
DZISIEJSZY NUMEfi 

zawiera 6 slion druku.

KraSnPw, 22 lis.topadn.
■ NOWI J REFOR.MY-

KOŚCIELNA. W kośc-ulc 0 0 . Frań 
n iiio /ic lę  22 lun | oile/a.s mszy św. 

znaczeniem  tej kw oty  na Łnłiezpiocz nio kosom - o g od / 12 odegra orhuwtru policji naiLtwowej ged
kierunkiem u j t . Karaska, mwory religijne

Sumę zebraną, dotąd podczas naltożeństw w 
kwuck- 7Ó2’72 zł 11:1 [smnik (tlą mlo-izi-oży kra­
kowskiej pc-ległej w obronie granie, Fol ki, 1 uwa­
rzy.-.! wo Źatobneg; Krzyża 'dożyło na k iążcakę 
Banku Kn-ilyK wtgo Ziemskiego.

W kościele św. J ioua w niulzi.-lę 23 łun. pod­
czas m-e/y ś.v o g-.xlz 12 toliór mieszany semi.ia- 
rjuin naucz, państw wraz z oui-ii.estrą pod ka-i. 
pre-t. Fi Kon .tu wykona niszę Kim: -a i tu li­
bera Orca.ny ak.-nj. K l-.r>ni..r.

Z KOMITETU 1 UNDACJC TETMAJERGW- 
SKIEJ. Staraniem kunitem  fundacji Tetmajurow- 
sl lej ukaże się wkrótce tom poczyj \i io-dzimi-erzn 

łeosci i nregulowaniuin stosunków  krosow ych , Tetmajera pt. „Frzezna-czenio11. obejmujący uiw-o- 
zostanie rozwiązar.a w  związku z nom inacją p. ry -pootyekie artysty z ostirniej doby jego Tycia. 
.Thugutta. W icorircmjer d tL ieize sobię do po- Na okia-ikę do togo wydawnictwa o-dby. się kon­

kurs na wydziale graficznym szkoły przemysłu ar­
tystycznego w Krakowie. \\r skład jury we I, o- z iii 
artyści: Henryk 1 ziemblo, Jan Bukowski i dyr.

la  św. A nny w Jarosławiu, zmni-ejszająe inny 
paragraf tego r< sortu.

W  ku i/.ccie -snmlWorsfewa pracy w stawiono 
kw otę 50.000 zk na p o k ry ch  kosztów  rojestra- 
rji poszkodow anych  p!z<-z iikujmutów, Fonau- 

' to zgodnie z r\ niuskiem rz.i Jowym  w stawiono 
k w otę 21)0.000 zk na zasiłki bezrobotnych pra- 
con  nikiś w um ysłow y ci:.

fm m ąim z  komisji czterech
Dzienniki warszawskie donoszą, ży k.unisja 

■czterech, która znjinowaia się sprawami inniej-

m ccy  znawcÓYc tych spraw.

Elsii feetllBKs woterale fsnersłE- 
zMzfeiJ

Berlin, 2:2 listopada (F A T ). W czorajszy  w y ­
rok w  sprawie generała Nathusiusa (skazane 
g o  —  j  sk v.
(Iicm iego). w yw oła ł w ielkie poruszenie w opi

poś

Jan Raszka. Są.l konkursowy przyznał pierwszą 
nagrodę p. Stefanii Midowic-zówncj, drugą nagro­
dę p Marianowi Demczukcwi.

N IE ZM IE N IO N A  M N O ŻN A N A  G R U D Z I E Ń ..- -  
j Ha jKiustawio urliwalg Rady ministrów r. nożna

iadom o za kradzież, naczynia ku- do up'-sazouia u.-zędnllrów za g m./ami la -4  w /
poruszenie w L ii- 41 kl- wynnemona z^tan.

j i . w  ti.-i sam ci wcsokoso-i, co za m iesiąc hstO |*«.
sv, ięCują a r .y k o ły  n w y  a « r r p  \ a w r j  STACJI. W tych dniach

ckcji kol. w^jeehuH na 
urorz'.'stość otwarcia nowei stacji Jęzor, p ło ż o ­
nej między Szczakową a Mysłowicami. W stacji 
prócz k.iku torów wybu-iowaiio 1 piętrowy budy­
nek mieszkalny, obszerne koszary dla pćrsona-lu 
oi.iz dwio strażnice.

Ro-t-oty porltorowe i torowe wykonała sekcja 
kcmscawacji kok i syslemciu gorpoda-rczj ni, budyi- 
ki zaś wykonała smółka. l^oUcr i ^varczo\\^ki 1<H 

-kiorowniotwem  inż. I.anoty.

nji niem ieckiej. Pisma 
wstępne w yrokow i sadu w  Lilia. Firma nacjo- 1)r^ ' L ”  j- 
caliśtyozne robią z tt go w yroku propagandę ,łró /  i-stoś. 
w yborczą, duwod/.ąc, ż.o w yrok ten rozwiewa 
wiadom ości o zmianie kierunku polityki zagra- 
riesfej w  arasio po ustąpioniu Poincarego. W y ­
rok potępiany jest również prz&z pra.<ę liboral- 
oą. jRetlin- - Tagob.!att« porównuje t^n w yroi; 
i  M yrokieiu v/ proce: ’ e  Dreyfusa. »A'orw arts< 
zauważa, żo w yrok ten m-iże przyczynić się u
ob u  s tro n  * b  w łu d z e n ia  r o z g o r y c z e ń  *.

C3 »fc)l BtóSjMSffi HśSUBOHt 0 SfiMS?
„W ia d o m o śc i L ite ra ck ie "  w ostatnim  47 num o- 

rzo pazyuoBzą z ok a z ji „św ia tow i go  trium fu lite ­
ratury p o L k i0j “  w yw l.u ł sp ec ja ln y  z d osto jn y m  
laureatem  N obla, W ł. Śt R e y m o n t e m .

N iezw y k le  ciek a w e  i w ażne dla  ch a ra k terysty ­
ki R eym onta  je s t  jo g o  wkiane w y zn a n ie : „Ż y ję  
nie1 ten?, co ja :  rmpk-aleni, ale tem , co będę rouil. 
R zo czy  naj L-ane gm ą  w  m o je j św ia d om ości —  
przez pew ną ekw nom ję m ózg"., k tó ry  iLax 'm um  
cni.trgji w k ła d a  w zam iary na p iu j^zlońe. W sk u ­
tek  le j e k o n o m a  naw et n ie pam iętam  dok ład n ie  
treści n i.k tó ry e ii  w łasnych  u tw orów  N apeftń o  
nie um iałbym  pt ły k te w a ó  sp lu i w szy stk ie g o , c o  
napisałem . T a k  sam o w y p a d ło  mi z p am ięci n ie­
jed no im ię 1 n ie jed n o  n a zw isk o  m oich  b oh aterów

Ccr.-m-ouji p-oś'vię-;enia s ta cji d ok on a ł ka. p ,a - 
iat Sko& zyiLki. W 'u roczy stośc i w zięli m iędzy  
nyiifi n iiliaJ: prez. k o le i l'rachto-1, dyr. N iew iadom ­
ski. d'-T. P k o b in jr t ł i inni. „  .  , . .

R E J E S T R A C J A  Z A K Ł A D Ó W  P R A C A . Jak  juz
tłosuwiUfcny, z dn. 17 b sń  ryz zorzom ) ustaw ę na 
w ypa<kk  b e zro b o c ia  r.a jk>*vi:»ty: k rakow sK i, t.i.r- 
lurwsln i m.-wcsąih cioi. Vi o b e c  teg o  zaalany^pi-u -y 
w p o w y ż szy ch  pir.,-lutach rnusirą pod ać liczbę  z-1.-- 
tn :jn io u y c h  ro b o tn ik ó w  oraz robotników ^ pęd łe- 
aa ją ':ych" ubezpieczen iu  zarzą-low i obv -oJ ow em u  
?iiudus>ai b e z ro b o c ia  w K ra k o w ie , i w  N ow ym  Są 
czu oraz m ag istra tow i w  T arn ow ie .

S~ R A \ Y A  P IE K A R N I W O J S K O W E J  W  P O ­
G Ó R ZU , Jak  w iadom o on szeregu  la t m agiytrat 
zab iega  n u zysk an ie  piekarni w o jsk o w e j w P o d ­
g órzu . Mim o przyrzeczen ia  m i i .  s p e n r  w o jsk , i m- 
karaia nie zosta ła  w yd z ierża w ion a  gm in ie , leoz 
rozpisani? zosta ła  lic .y la c ji . I)t> licy ta c ji je d n a k o ­
woż, n ik t nie Stanął, w skutek  cz e g o  p iekarn ia  ta 
da le j je s t  n ieczyn n ą . D zięk i tom u spraw a zaapa-

W  O S T A T N IM  STULEC-TJ nie t y ł o  artykułu , 
k t ó r y b y  z.ualazł więk.-ze uznarije z pnwo-iu  sw,\j 
jakośof ,  jak  „ K a n o ? S « “  k a -m clk i  śm ietankow e, 
wszędzie d o  n abyc ia ,  zna jdu ją  ła tw y  ziiyt, a 
sz.ezcgólii;e

u udających się do kin i tcatrćw
g d y ż  t.rzjucając K anolda  w ustach

m b  edezuwa s ę zwęszenia.
U m łodzieży  K s io J d  jest tem atem  ro z m o w y  z f 3 
w o#u  różn icy  zdań, któsy  z 4 sm . .k ćw  jest Tiaj 
Jepszy, c z y  czy ste  ś.mieiankcr e . ,F ,x t?a ', śmietan 
k o w u  i migdaiaiiii , śink tan kow e  z k ak ao ,  śinieta-a 
k o w c  z k a w ą  m okka.

Eripokrzeiinwanie kup-ów pokrywa. ro»r*zt«t«- 
aja fabiyki „K »r .o l f i “ , Ignacy Spira w Krakowie. 
Itosetska 22 .

Z k ra i j  i za św iata
P R Z Y J  *i.ZD KS. R iS K U P A  N O W A K A  D f  

P R Z E M Y Ś L A  przybrał coi-hy w ie lk i- j u innifosła 
( j i ,  w  iJterłij w z ię ły  uil/.iai tiiwuy b o lz i, zapeluia 
jąi-e plan pareftfl d w w e a m , m łodzież  szk o ! ni w 
szpaloiai li, iia czcliiłcy  w ładz cy w iln y ch , w o i-k o  
w yeh , d y gn iu irze  k oście ln i i duchów;,■ń.-t.wo ol r 
ob rzą d k ów  z mif.raUuii' fjOY.u-kilfti i ZrtpeysJcin  
O rkiestra p-owitala p.-.-ybylego d o s to jio k a  k oście ' 
m>go, k tó ry  z;; !-4>ziia! się z o l-ecnym i piwzein v  
ixh;zr ka-lni I kki.-.y luatąpldo p ow ila ln e  [jrzernówi- 
nic. Ks. Iirskup, za p rzy jęc ie , u .ia e lJ
ze-liraucni l>:o^-ocbiwień-cw;i, p-ci.v>iii o d je c  ml Ce

NA ^TIG R E S K S .  B IS K U P A  N O W A K A  V- 
E823E U Y Ś L U ,  k tó r y  in.będzie się w nicd/.adtp W. 
bni w y jeżd ż a  z K ii ikow a  w o je w o d a  K|Ownhkos-'- 
; t i .

A K A D E M  J A  N A U K  L E K A R S K I C H  W  W A R  
S Z A  W IE .  Rząd w nió-l  ,lo ż?ojnm projekt u Ma vy
o A k a d on i j i  nauk lekarskich, k ió ra  rna. na celu 
szar/nn.ir wio-.tzy modyc-zn j j ,  a zarazem będzie n «j- 
wyż<zą i i is ly iu c ją  n au kow ą  w tej dztodz.lnie. Sic.- 
dżibą \\ka U mji bądz-io V, itrssawa. Uzloiiknau 
u yn iiynu  Al-oetomji m og ą  b y ć  ty lko  obywa-t, ie 
; ol-iey, czloekairii kotosiam tkm lam ' TÓwir.ert o b y ­
watele  c h r y  

V ,L .  R E Y M O N T  W  P A R Y Ż U .  W ła d y s ła w  R- y -  
inout p rzy b y ł  d o  Fa-ryża w ilon y  przez przed, (a- 
v. rca&ki Związku  kort^iKWid- n tó w  pulm.ieh w Fa y- 
ż.y ot.iz innyeii ia s ty tu cy j  p ob k k d u  P o  k ilkudnio ­
w y m  [ oiiyoic  w  1’n iyżu  jBo-iezan k t ó i e n o  Iteyro-.at 
pod ła się badaniom  lekijiskiuj,  w yjeu  J .a on na 
itoffidiiie Frm-toji. gdz.iti |>q?.oUtanie przez zimę.

P R O F E S O R  D R  Ri.A SS A SA D A  -  SHIOZAVV A, 
dziekan w ydz ia łu  praw a u niw ersytetu ,  w ł o k : o ,  
w p rze ję ć .h ic  <lo P a ry ża  zw iedził  w y d z ę i l  pra-wfty 
uriiwei.-Ytetu ?varyzaw>kiego. Na zebraniu p r o fo .o -  
i e w  wyrJcicilu p raw n eg o  u dzie lono  m uem u gosei- ;-  
w i szoragai rnfonnaeji  c o  d o  szeregu podniesiony eh 
nrzoz >.i i f g o  ak lu a ln ycn  zagaiinien, z w ie -z  cza z za­
kresu ek on om ji ,  k tó i c j  jest fa c l io w y m  przodstan :• 
ciU-iaOi.

J A N  K O P C Z Y Ń S K I  1 D R  R O M A N  M O H A C ZE M .-
SK I m ian ow ani zostali prezecami N a jw yż>zego  
T rybunału  admisusłraeyjncfeo. .

O D Ł U G O T E R M IN O W Y  K R E D Y T  D L A  R O L ­
N IK Ó W . „ E c h o  W a rsza w sk ie11 dow ia ilu je  się, i o  
2 i) lun odbędzie  się w B elw ederze  kon feren c ja  w 
sprawie dlugotenriiaow ł-go  k red ytu  ro ln ego .  W 
ken feren e ji  wuz.mą udział reprezonlanęi Sejmu 
Senatu , rządu, b r u k ó w  p a ń n w o w y e h  i orga.ni/.a 
r y i  ro lnych .

" s t r z a ł y  r e w o l w e r o w e  D O  MIESZKA­
NIA TENATCRA ZUBOWICZA. Do „Nowej Zio- 
mi LnlK‘lsI,ieju donoszą z Zjimośiaa po i datą -nu 
bm.: W dniu wczorajszym do jiiieszkan.ia sen. Zu­
bowicza nieznany sj>ra'.va.i dat dwukrotny sirzał 
przez okno. 2 domowników nikt szwanku nie po­
rno,-1. Śledztwo wdrożono.

Z N A M Y  P I S A R Z  P O L S K I W A C Ł A W  G g S iO -  
2 G-WSK1, autor „F a n i  W al w skie j11 i inny, h po- 
w ie ś l i  z ep ok i  napoleoń-tkrej, b a w ią cy  od  ezteroph 
lat w A n ie ty ee ,  ja jwoRm y został r,a sta-nowLuo 
(

n ym  lokalem 1 zanosiło  się nn pewKinh-jsze zajście, 
. ' jaw iła  » ę  jed nak  polic ja  w li-3aJ»ie IKS pohejan -  
l o w  pieszy,di i 02 k on nych  i o l o c z y w -z y  zgrom a- 
ozen ie  s tu den tów , zajmiiiegla ew e i . i i in h m n  w y b :y -  
kiim. \V.yzy»cy uezeatm ey aw antury  zostali zapi­
jan i do  pr inokolu  karm-go. U k ,4o 10LO wioezor '  m 
zrijaoie b y ło  zlikwidownine i n onn u ln y  roeh  t.a uli­
c y  27 G in dn ia  p iz y w ió c o n o .

IV sp iaw io  tej od b y ł  się w lec  akadem ick i .
W Y K R Y C I E  M A G A Z Y N U  AM U N IC JI U P A ­

R O C H A . Z* sffc.ilatu dcmonza d o  „G a z e ty  For.in- 
iii.j11, że o n e g d a j  przeprowadziła  po lic ja  pań stw o­
wa na fikuie.k .doniesienia, rewizję  u ęrecko-K at.  
p a ic c h a .  z ic m o g o  działacza ukraińskiego, ks. Ś w i­
stana. F o b c jd  znała/.,.) w  s tod o le  w ukryciu  12 
t-biszanych sk rzyń  zaw iera jących  o k o ło  U tys. na- 
h o iow  Karabinów rosyjski, li. JJuchodzeaia w toku

T r U F S Ć  D W O J G A  D Z IE C I W  P Ł O M IE N IA C H . 
W Ł od z i  w y l iu i ld  w mieszkaniu jrewuej biortnej 
zauobui y ,  w  chwili je j  n ieobeon ośr j ,  ogień , k tóre- '  
i o  otiarn p a t i o  je j  d w o je  n u ly e h  dzieci.
"  SAMOBOJSTVVO D T K .  R U Ś T C W N I  W ystrzn 
ieiTi z rew olw eru  odc!)rnl sofeń) ży-ie- we, L w o w ie  
Wi iieini W esch ler ,  d y ie k to r  maloji&Lkic!) hur­
towni cdirześciiański' '!] . Frzyeryn a  rozstrć j n erw o­
w y  z noworlu redukcji .

W T P A D E K  S T R E S S E M A N N A .  Z  Ludwigshab.i i 
d on oszą :  Mmisler Streas-m ann uległ w ozora j  wle- 
i-z.ói w yp a  iI-.owi sa m o ch o d o w e m u ,  przyezem  do-  

nal lek k ieg o  wstizapu nr-Twowego. Mimo to wnet 
■•o w yp a d k u  rainlstoT przem aw iał na zgrom adzeniu  
wvlxir(*zem.

P R Z E N IE S IE N IE  Z W I .O K  J A U R E 5 A. Z F a iy -  
<a d on oszą :  W  Ali i, m io : eu urodzenia  J.iure.-ia 
idbyły się u roczyste  cerem onie  z yrkazji prziuie-  

s-lauki p o jn o lów  Ja m esa  d o  Fanh,onu.
Z G O N  W D O W Y  PO F R E Z .  H A R D IN G U . W  N. 

torkn /.marla p. liardiing, w d o w a  po  b y łym  pre-
• y [Jy fj (* ]('

Z A M O R D O W A N I E  S O W IE C K IE G O  D Z IE N N I­
K A R Z A .  „R ig a s c h e  Kaęhir :l i l? 'n“  p ow ta r  u ją y  
urasą roayj--ką wdtiderność, że  w Y, lercbne Luin- 
,ku zastożedony zastał redaktor  g a ze ty  sow ieck ie j  
.B urjato  M ougolskaja  P raw d a11, N esterow .

Z N A L E Z IE N IE  Z W Ł O K  A  OM K A L A  CA B R A ­
LA , (lui-djo). Ż  Dstom-ly diriio-łzą, zc  na Morzu i ’ćl-  
noanem odmiiezi-ono z w ło k i  łou i fk a  por tu g a L k ieg o  
ulmira-la Cabrala.

F U C O N i  C i i iŻ K O  Z A C H O R O W A Ł  W  B R U K -

się z wybitnymi Polakau.i w Varyźu. W  uwerturze 
tej w yzysk:,: o sa im.Uy.vy mazinka 3 rnr.ja i inazmka 
1 k t ‘.re.w rkiego Druga czrść konceitu  eiu iniuje, operę 
, I-i łicngrin'1. F>yr> g,,v. aż będzie ynatiy kapelmistrz p. 
Jnl.jiipz. Fzrcyar. C (5 ^ m ie js c  od SO głuszy do 3 zl.

O P E R E T K A  ..N O W O Ś C I*, w  n ie -h ic lę -ip o  poł. 
gCzarcstoii-jkii k arn aw ału 11 z K anu-rów ną; w ie- 
eairsm i „Ł lairjetta" z (. zenu  liów ną. W  p r /y g  co- 
waniu „L notii-w a Z u za n u a " z C zernek ów uą i „H ra ­
bina M ariea11 z K..rametówiią.

IV  F C R A N F K  S Y M F O N IC 7 N Y  Z  W A L E R Y M
B ER D IA .JE I-TE M  s łyn nym  d v ryge i i iem  o l i ie o z io  
m ą  w nJeJzielę 23 bm. w Ftaiyiu  T ea .rz e .  W  pro ­
gram ie  Bym fuuja V I  F a ' fc t jv «n a  G ?a jkow sK iego ,  
oraz  T a ń ce  F o lo w ie c k ie  B o r  Tina.

B E R T A  KLURIN A. w szech św ia tow ej s ław y  śpie­
w a czk a  o ; er zagranie/. iye ’ i wy-uąpi w  Kr;; ko  wio 
ty lk o  jeiion raz, a to w niedzielę 23 lnu. o  g od z . 
8 w ieezór .  Berta Kinriua jest n iety lko  jedną z 
n aje .ięks /.ęch  w spoL /a t -n ych  śp iew a cz ek  o p e r o ­
w ych ,  a le także naji L a b  ie j-zą  inteepretatorką 
piąifńr s ław ę zuobyla  n iety lko  dz ięki pięknem u 
g lonow i,  ozem  ja  ob d a rz y ł  los, leoz przetew szy-T -  
k i»m  inli lig e n c ji n v i / j c z n e i  i prae.y, przez CO osią ­
g n ę ła  n iezw yk łą  technikę w okalną

2 £ L L  {jły n n y  k> n ip ozy lo r w iosk i '/.nmszoiiy 1 > 1
.iO biać się o e c ia c j i  k rl.ee., kt&rej d o k o n a n o  W 
io toe iu  z sa .nauajów .

r o b o t n i k  W 5L .sk* Z A S T R Z L I-C N Y  p o d c z a s  
Y /Y  BUR 0  W  W  C H IC A G O . P o-lezas {Tłokowania w 
Cdńr-ago n iejak i A n ton i ł?uiid&?-ki, IV-kiłni robet- 
n ik, zosta ł znal) rui w y  piz< z n iew iad om y ch
e iw n ik ów , k ló rz y  p o  liok ou o jb u  czy n u  um k ię ’ .! 
autotnobitoui. ,

S i S A S Ł S i
—  Jul jap B u c z y ń s k i ,  m a j-tta  m alarską b. 

w łaścicie l roahłosai, pu-J^tara/y oiichu i erjh_.aipK 
.,I u ln i“  zm aił w K ra k ow ie  21 bm . P og rzeb  o i -  
będzie się 21 bm. 0 g o ..z . 2 .4  1-0 po i. z kapm -y 
na cmeiiiar'/-!! i.u tow n  k.m .

R E P E R T U A R Y :
T T A T R  !M , S Ł O W A C K I E G O

SoLGa £2 Im .- . 'd io ta “ .
Nied/.iila, 23 bm. po pcd.: „R edu k cja "; wieczorem: 

Kr?,, żre y 1*.
PoniodzLhJc, 21 bm.: .(Krzyżuey“ .

T E A T R „ B A G A T E L A *
S( hel a, 22 tum po po).: „Pragnę potom ka"; w ie­

czorem : „I kiH F ir y 11.
Nied/icla. 13 bm. o  11 t<u?o: Popalam y poranek

syuJuiiiczny; po p o i ;  „F m g n ę  lMtc-rnka"; wieczo­
rem: ..liknr-hai.y11.

Fonicdzialck, IHt bm.: ,AVesOiy hulaka11.

T E A T R  O F L R L S K A  „N O W O Ś C I* .
Sobeta. 22 bm po i* 1.: J k ija ey k 1; w ieczorem ; „M a- 

rjr’!ia ij
Nudziela. 23 Inn ro  poi.: „C zarodziejka karnawa­

ł u 1; w icrzeicm  .JGujetta U
F.iiiicdzJaha!, 21 bur: „M arictta11. , j

K -H F L M F A R Y  K IN  K R A K O W S K IC H ;
R E D U T A : „ W  m rok ach  m ek syk ań sk ie j n o c y 1’ , 

dram at w (i ak t, oraz. kom odja. „M ąż na ła ń cu ch u 11.
W A R S Z A W A : V a 'listc, n a jw ięk sze  a rcy -

T /ir io  rdnnhYb ś w i i . i
U C I r C i lA :  „' /-loty m ladzdeiiiec'1, (W . G a jd arow ), 

.irainuf w 5# aktach
S Z T U K A :  „K iO lo .va  nicnoIt iikOw11, dram at w

12 aktach .
W A N D A : .,0  czrm  się n l ;  m ó w i11, dram at w 8 

k tach  z pro log iem .

Fabryczny m agazyn  ©tełi'*ia 
BRACI MiLflBM

F<
ST!?
L -3

Ulica StarawlUsiffl Ł. 1.7
s?3gt'205;w  fita o  „ U z .i c h a -1. lab  >

s r e ^ - :^ - . r r ą v » .T ; t T  57

i  s a l i  sedciwei

iy rek tora  k o leg jum  Z w iązku  N a rod ow eg o  F o L k ie -  
g o  w  C am bridge S p rin g i w Fensylw.Miiji.

D E M O N S T R A C JE  A K A D E M IC K IE  W  P O Z N A ­
NIU. P rzed  paru  dniam i p. F iosn -k , w iaś.ueicl no 
cn eg o  R>k'Ju ro z r y w k o w e g o  „V a r s o v ie “  n rzy  u 
27 gru-Inia obraibil mioeLzieć a k a d em ick ą , o s w w >  
eaaiąc #o»l a 'l ,c so in  uczęszczajiycych  d o  teg o  l o  
kału a k u le m ik ó w : „ T a  h o ło ta  w  p o d a r ty c h _ bu- 
tav|i s iedzi tu  g o  ton a m i, a prze:^  ton m m  inny 
g o ś ć  z ja d ib y  k o la c ję  za 5C z .o ty o łi •

- Ka orm ri dzień a k a d em icy  prpybyu  « o  Jofetilu 
T a r s o y ic "  w  lifWŚde o k o ło  120, ob sied li w szyst­

kie sto lik i i nie zam aw ia jąc ani p otra w  am  n a p o ­
jó w , paHii p rzyn iesion o  z s o b ą  p a jn e ro fy  i opy­
la li g a ze ty . O ueg .ła j w ieezo-rrm  o k o io  g o u z . c -e j 
z ja w iio  się o k o ło  250 stu d en tów  przed  w spom nia-

7, TEATRU  IM. SŁOW ACKIEGO. D zb is j grany bę­
dzie ..b ljota '1 D ortejew  ki^go po raiz 7, wśrftfl nie-j 
r.lalmąeego -aintcTOSfi',Tania, rdiktow na ta sztuka u 
każe się późnitj dopiero we śrndia jedyny raz w przy­
szłe m tygodniu. Pod kienmkicin reżyscr.-.kim p A. 
Piekarskiego dobiegają, końca próby z obrazu dzie­
jow eg o  w t l  odsłona: h W alewskiego, według Sien­
kiew icza pt. „K rzyża cy11, k tóry  po. długi h lat." _h 
ukaże się w riie.u/.ielę pa rasu jeerw szy. bikhid secni- 
c.7,11 v p. 1 ickaisUiego odbic-gn nieco od dawne5- fermy 
tego widPwiska. w ydot.yw ająe zSflfezeza w b  ńco.- 
wyc-li scenach więoffi efektu m alowniczego. Role g łó ­
wne w ykciiaią pp.: K lońrka (Rsięż.na Danuta), .-laza- 
rrkówna. (Jagienka), Iait>ieńU;.n tiBjeuusi*.), KnteUow- 
si:i (M aćko v. Bogihińca). K -asnew iecki (Zbyszko), Łu­
szczyc (Ja g ie li:), 1 'ii ki rski (7v g fiyd  dn Lówc), Szjtn- 
ia in ii  (Opal), Szymański.^ks. Janusz), Leliwa (Samto- 
n&i) i i. Śpiewy odtworzą cz!i.naov io Towarzystwa
Oratorcjm  go.

Z TEA TRU  „B A G A T E L A ". N adzw yczaj interesuijea 
sztuka. I )w a la  „U lcccliany11 koncertow o grami p i/ez  
cały zespól artystów ..Bagateli11 pdwlórzi-ną będzie 
jcic/.czc ty lko dwa ruzy na przedstawieniach wiecy/w- 
uvch, a to dzisiaj w sobotę 22 bm. i w niodzłeię 23 
bm. Potem w pełni p-iwodzcma ..Ukochany" ustępuje 
initjsca wesołej farsie pRna świetnej spoiki aut i 
fl.ia j Arnolda i Bacha .ĄV«tyd!iwy hulaka11 7. p. F 
bi7.i:ńskiin w roli tytułow ej i pod jtg o  re /yserją . Uzi 
siaj po południu o geilz. 4 po ca mich popuhirn.yi b. 
.świetna farsa amerykan, ka „Pragnę potom ką1, w y ­
pełniająca zaw.-ze szerehee widownię pabiiczności.], 
s]Tii.gnionn beztrotk iego śintochu „1 ragnę potomka • 
ukaże się również w  niodziólę o  4 po poi.

DRUGI P O P JL A R N Y  FGRANEIC SYMFONICZNY 
W  „B A G A T E L I". Drugi p o :u la n y  p.rnneli sym foni­
czne- fidbęd/.ie sic1 w ..Bagslełi'* w niedzielę 23 bm. 
o l i ‘16 przed i * ł  Pi ogram poranku obejm ujo w yi-rz- 
uio dzieła Ryszarda W agnera pi zez mistrzowski ze- 
f.pól 20 pp. wykonaną warta nio uwcitura JFotcąJa11, 
napisana jAzez genialnego kei.ipozytora pio zetknięciu

P I Ą T Y  D ZIE Ń  R O Z P R A W Y  rR Z G C IV ,7K D  
B. D Y R .  W A N D Z L C v V I

P ią ly  dzień rozp raw y p rzec iw k o  b. dyr. W an- 
d z low i rtMjroewęlo od czy ta n ie  listu S kow roih sk iego 
d o  osk a rżon eg o , z k tóreg o  w yn ik a , że osk a rżon y  
zotonw il w A m eryce, au to  w artości 400 dolarów^ 
zad łużono p on a d  w artość o ia z  że szk o lą  oskatżu - 
i it g o  p ozos ta je  w  uj,?.dku.

Na zap yu in ia  T ry b u n ab i do o sk a rżon eg o , d la ­
c z e g o  d op iero  na k ró tk o  przed  rozp raw ą  p o w o ła ł 
na św iadk a  dra K a r ło w sk ie g o , osk a rżon y  da jo  
w y m ija ją ce  cdirowiedz-i, tw ierd ząc, że rozm yśln ie  
żad n ych  św ia d k ów  nie pou n w a ł, a g d y  prz“.eL„a- 
w io iio  mu p r o to k o ły  w łasn ych  zeznań , w  ja k ic h  
o sk .a żp iiy  cy to w a ł ca ły  szereg  św ia d k ów , u le  u- 
m iał te g o  asharż-ony w yjaśn ię ,

F rzesluclian y św iadek  N ow a k ow sk i z o s ta ł a k c jo -  
narjuązein na pod staw ie  u stnej dek la ra cji i bra ł 
u dzia ł w  zgrom adzen iu  k o iisty tu u jącem , k tó r e g o  
prze b ieg  p rzcels la  wM.

Zeznan ia  teg o  św iadka  n ie d od a ły  (ło znanych  
fa k tów  n ic  n ow eg o .

E C H A  Z A J Ś Ć  L I S T O P A D O W Y C H .
P rzed  sądom  ok r karn ym  s. s. 0. (Ir S to ly h w ą  

to c z y ła  się w kw ietn iu  br. rozp raw a  p rzeciw  J ó ­
ze fow i K an i i J ó z e fo w i J e len iow i, osk arżon ym  o 
to , in  dnia 24 października  1(J23 w ehw ih  w ybu  
d m  stra jk u  k o le jo w e g o , o b je ż d ż a ją c y ch  drożyn ą  
[tetotJp eS  k o le jo w ą  z B ierzanow a d o  P oilłężu  st. 
radco k ol. inż. Franoiska 11 )09chla i s l. radcę kol. 
inż. j  ad R oga łs lciego  obrzu cili kam ien iam i, zaua-
jąc, im tym  sp osob em  rzeczy w isty  gwa.it (z b r o lu ia  
gw a łtu  publ. z §  98 ab u k .). O .-karżoni w y p itra li 
się 7.arznennvch  im  czy n ó w  k a ry g o d n y ch , zasła­
niali się p ijaństw em  itd" Są-.ł po p m u n o w je  o b ro ń ­
c y  a iw  dra  B ton is law a  FeltorU sk aza ł ich ty ik o  
za pr/K-kroczenie z f1 - f? l  u. k. na karę aresztu  
fwzez 2 L  m iesiąca . P rokurator w m ósi t r lw o la -io  
cni n isk iego w ym iaru  kary .

O iiegd cj przed trybunah :m  sądu  a p m n cy jn rg o  
p od  jUjzow. s. s. o. dra Pc lob u r -k ieg o  od  ję ła  się 
rozp raw a  a jie la cy jn a . P o  przoin.oine obroń cy  tjskar 
żon y ch  adw  dra' Br. F ełiera , trybun ał odw nian ia  
p rok uratora  nie u w zględn ił i za tw ierdził w ca iose i 
w y ro k  sądu o k rę g o w e g o .

D A N D Y T A  p o d d a j e  s i ę  w y r o k o w i  s p r a - 
W IL D L IW O Ś C I.

S k azan y  prftez toruń sk i sąd  o k rę g o w y  k arn y  na 
korę śm ierci za  za b ó js tw o  d z ieci T h o b e ró w , m or­
d erca  D ziąg ie łew sk i o d rzu c i! p r o p o z y c ję  s w o je g o  
o b ro ń cy  m cc . S k ą p s k k g o  o w niesien ie cdiTOlauia 
i ped p isa ł w y rok .

l i l a .  k ó ł e k  r o l n i e z j c l i  o d ! k - z a  s»«| i*«afeat.

L a z a r  F r e i w a M
E r ^ l i ś W g  F I # r | - n $ i s k a .  4 4 5 I© p« 

N a r o ż n i k  p r ą y  fc r a a s S e  F 3© r | a k 6 k i e j
T e l e f o n  N r  5 3 3 .  --------------------------------------------   T e l e f o n  N r  S 3 3
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w e fM t sinkn®, p łatna, d^mki, szyrtyngi9 m arta- 
i ety,"'barchany i ffan e le ; kapy, kołdry, kaso, 
p§edy chustki ! farankr? i s k r y ,  plusze, w al w aty  

i Jsdwable w  w iaik im  myMrm.
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TA D E U SZ SINKO

0
Parokrotne zastrzeżenia prof. Pochm arskie- 

go , w ypow iedziano pod moim adresem przeciw 
pojm ow aniu W yspiańskiego, jako  antiroman- 
tyka. i zapowiedź rewizji tej sprawy,' skłfinufcją 
irnie do skreśl nia [ia.ru uwag, króre pozw olą 
sobie nawiązać di> sprawozdania Szanow nego 
Profesora z pierw szeco tomu zbiorowrego wy 
dania Dziel W yspiańskiego (w  .,N ow ej Refor- 
m ie“  z 9 listopada, nr 257). Pisze tam krytyk 
„N ie w chodząc w  s z c z e b lo w ą  ana.lize og ó l­
nego ujęcia m łodzieńczej tw órczości W ysp iań ­
sk iego, im m ocbodeni zaznaczę, że dla mnie 
pr/wnajmniej ujecie ,,Daniela“ , a raczej uictvle 
„D aniela11, ile om aw ianego przy tej okazji pro­
blemu walki W yspiańskiego z tak zwaną „p oe - 
tokracją11, nie w zupełności przemawia do przm 
konania, jako, że cale zagadnienie ^osunku 
autora „TVyzwole*fla“  do poezji, a w  szczegół 
rości do rom aidyzm u mnie przynajm niej nieco 
inaczej się p.zedstawi.u, niż je  ustala w swoich 
cennych studjach prof. 't u k o 11. Problem ten 
osobiście radby rozwiązać k ry ty k „raczej 
v tym duchu, jaki poeta s.ito sobie zakreślił, 
gd y  m owil, że n i e  j e s t  o n  t y l k o }  
l a  n t a z j  ą, n i e  j e s t  t y l k o  p o  e- J 
Z j ą, lecz. ta m orą, co  kruszy j ęta, co  pań­
stw o wskrzesi mio«v...“

T o  w ystarczy ).iko matorjal 
W yb a czy  Szanow ny Profesor, że ,,<k v , clę  so- j 
bie cy< t z „D aniela11 (w. 590 i n.) p izy lo  
czy ć  —  dosłow nie:

Ja nie jestem, jak tylko fantazją, 
ja  ino jodem , jak tylko poezją, 
ja nie jestc-m, jak tylko duszą.., 
nie za mną przyjdzie moc. 
poczęta z moreli słów, 
moc, co nokruszy pęta,
Co państwo w. krzosi znów...

Idzie tylko o spójnik porów naw czy „ ja k 1

NOWI M IN ISTROWIE
=-3

Wf*

Si
Rady minlstrCw.

W  VŁSW£3K '?3

C. P a fo islt
miniftor lyraw wewnętrzną ch.

A  Ź v  h l iu s k i
minister sprawiedliw '/:•

Sokal 
in iniskr oilirimy pracy.

| strujący, że czyn Ib ckiew lcza, natclB iony i Puch marski sądzi, że w  ideologicznem  ujecir 
oolem iczri' iza T ństwem kr? ża11, by ł dążeniem za świa- „L egen d y11 

■ ty, za życie  cio grobu... A po tych dramatach 
przyszły dwa dra-maty w spół-hi. sferycznych ,

czesne: W  „W eselu 11 ca ły  czar tragedji, skry­
stalizowany w poezji narodow ej, snecjam ie 
w snggestjac!) „K ościuszk i p ,J  R acław icam i", 
przecLLawił sio poocio iako C liochół, wiązka 
shiJny bez ziaren jako m uzyka lrpnolyzu jąea, 
zirmzrająca do sennego kręcenia się w kółko 
kolo  —  myśli o powstaniu, do k tórego nie bąło 
konkretnego hasła: w „W yzw olen iu 11 ten ch o­
ch oł przybrał m askę Cenjuszn (o treści Kra­
sińskiego), którem u K onrad-W yspiański w y- 

W ys’ Lińskiemu, piszącem u „D aniela1 w Pary- trącił % ręki czarę, czar, uw odzący  1’oL kę
w spółczesną...

Jeśli prof Poclim arski nie może osw oić s e 
z negatyw ną tondooją w ym ienionych  liam a- 
tó‘w , bo czuje, ż.o one jego , tak, jak iylu wspól- 
czi-s ydh poecie, r apelniirją wiarą w przy­
sz łość ,-r  budzają do eząnu i t. to niech i.u- 
-ozy dobrze rozw ażyć nnstępniąrą uwagę St. 
Brzozow skiego: ,#6 a ia !b y  ni .z na zawsze n  z- 
prószyf: miraże, a sam każdem  słowem  nowe 
stwarza: w alka z marą czyni marą rzeczyw i­
stą. Nie w yzw oli się r:l cienia, k to go widzi. 
Poezja. W yspiańskiego jest jak glos, wołający 
z cmentar: i: T a  m iejsce umarlyob tych, co 
już zdc byli spoczynr k i ciszę. Precz stąd ż y ­
wi w życie, p o  pracę, w- z flfj! —  I g les  i...m ta­
je się now ą pokusą. Idzie wietlic: na cmentarzu 
bije źródło życia , to ni* się rodzi now o w yzw o- 
Jonio.*— P oeta chce spędzić żyw ych  z n .oglł, 
cr.ce, by się m yśl ich rodziła, jak na slonecz.-- 
nej niwie,-.a —  iwidji um arłych i tłum y —  ży-

ku, spodobało się użyć konstrukcji francuskiej; 
i,Je no suis que la phimtuEsie, je  r.e suis que 
la poćsie, je  ne suis que karne...11 Po polsku 
brzm iałoby to pozytyw ni'’ : „J a  jestem  tylko
fantazją i t. d .11 Daniel, przeczytaw szy w yrok 
śmierci na Baltazara, za*iuec-za, ze żadna kara 
za zuchw alstwo dotknąć go  nie m oże, bo on 
r ie  jest rzeczywistyin człow iekiem ; jest tylko 
tw orem  p b e ty cE c j wą-obriźni i jako talu, roz­
w ieje  się we m gle, ale odrodzi się czynem 
w  sw ych  braciach i znowu będzie żył wieki. —  
W yraźnie zaznaczyłem  (str. 52 W stępu!, że 
Daniel jest sym boli in M Lkium cza, l.rarego 
ju.' Szujski przedstawił pod postacią ŁTojż.Ssza, 
i ze w  roku 1895 za spadkobiercę proroków  
narodow ych  uważał W yspiański sam ego s ieb iij 
„W szed ł w ięc do literatury pod bardzo epi- 
goiiiczuą postacią proroka n arodow ego11. —  
Misję swą akcen .ow ał tern w yraźniej, że chciał 
przeciw staw ić się pozytyw istom  w  rodzaju 
Epasowicza, zw .Jezającym  tak zwaną p octo - 
kraoję. W tem  przeciwstawieniu s ię -p ozy ty w i- 
t t o i i  miał za poprzedniczkę m łodą Marję K o ­
nopnicką, która we W stępie do pierw szej serji 
p oezy j, w ystąpiła przeciw  —  Platonow i, w y ­
pędzającem u ze sw ego idealnego państwa po'eA 
zje w imię —  rozumu. Tensatn rozum każe 
Baltazarow i W yspiańskiego w ołać: „P oez jo ,
p iecz ! W ypędźcie  p oetów !11

Probiera stosunku W y-pA usk iego  do poezji 
w ieszcze ■, m esjarJsIycznej (nie do poezj- w o- 
feóle) m ieści się na linii, m iedzy ową ri rozka­
zom Baltazara, zwalczanym  przez poc-le. 
a okrzykiem  Konrada, zw róconym  do GaPjn 
sza poezji grolrawej: „P oez jo , precz, jesteś ty ­
ranem k Przepaść m iędzy obu okrz k.iini w y ­
pełnia „ÓVaiwzawian!;a£1, wykazu jaca, że „Szal 
rom antyczny" rycerzy  powstania 'listopadow e­
g o  p c lz i i  ich do grobu, zamiast do zw ycięstw a; 
„L e lew el11, podkreślający, że „sza ł roorantycz- 
r y 11 polityków  sprowadził na m anow ce cyw il­
ne kierow nictw o powstania; „L eg jon 11, dom on-

ROMAN D Y B O SK I

Frzesilenie językowe 
przesilenie kulturalne

gendy „nieocenionem i pozostaną zapom ­
niane, niestety, na ogół, a tak bystre spostrze­
żenia dra PrzemyrKwm Mączyńsk.ieg-o11 
a clitonicznym  charakterze Krakusa i W andy, 
bóstw  Ytiśian, per im fikujących zjawiska przy 
i-jdy, i o przełom ow ej epotce w życiu Wiślan... 
2e  o tych spostrz, żeina*ch n ie z a p o rr n 1 a- 
ł e m, dowodai ich streszczenie w  .A u t cku 
Wryspiańskiego': w yd. 2 str. 92 nr i .  Oceną ich 
najh..orzą jest pizeciwstawieni.? im charakteru 
ludzkiego aktorów  „L egen d y  I11, dm raktoru, 
w yp ływ ającego z tekstu, ze słów p o e t y . . .  Pró­
ba przemienienia zm arłego Krakusa w rytual­
nego baiwana Zim y, przedsięwzięta w  „D w on - 
cizie II11, nie da. się objaśnić hipotezą di a. M 
( zerrskiego; tu przyda się przeczytanie uwa_ 
K. Potkansidcgo o „topic.i.iu Śmierci Zimy

N awiasowa uwaga, prof Fothm arskiego, że 
„Króloawt. Poiskiej K urrny11 jest „fragm entem  
z zumipi znnego dram a.u p. t.: „ŚIubv Jana, 
K a zim ijiza '1, polega, na niepcu'-,'-zumieniu. —  
W yspiański, rysu jąc witraż do katedry iw ow - 
skiej na temat „S iubćw  Jana Kazimierza.11, 
rów nocześnie napisał jeg o  poetyczną parafra­
zę, którą jest „K ró low a  K orony P olsk ie j'1. —  
Jest to zamanięta w  sobie, w ykom z-ona scena 
historyczna, która bynajm niej m e miała być 
uzupełniana żadnym dramatem.

w św 'eżo wydanych Pismach 
(t. Ii).

Pośm iertny eh

Jestem niezmiernie wdzięczny prof. Since, żn 
był laslmw podjąć dyskusje w sprawie główuwgo 
zagadnienia w ogólnej ocenie twóiczosc.i tVys[iiań- 
skiego, w sprarde stosunku ]>oety do rom arg emu. 
Dyskusja ta, wzgięduie przeprowadzono wT lynt 
Icierunku nowe rozważania, będą w każdym razie 
pożwtńezjje zc wyglcyiu na jaszcze wyrażnicj-ze

dormułowanie danej tezy, czego przykładem jest 
właśnie dzisiejszy artykuł prof. Sinki.

jak  dotąd, jeihiak i ostatinc wywody wielcy 
Szanownego Profesora nie zdołały zachwiać i -•< 
.^.'Uzeżeń co do K zvy/gięiliKiśd u -/j ą
-kun, jako t)ojowniK.u i  roin.unyzmcm. Bo n 
ko jc/o ważną rzeczą, o którym Wysjuaiiskim. 
z jakiige okrtssu jewt uiow.i, iecz także nieuiak 
ma eoswiMMiie kwestja, o jaki romantyzm chodzi 

Dwa bowiem —  mam w t .lżenie —  romautyzmy 
u Wyspiańskiego przychodzą io  głosu: jeden 
r-o reifismjrau Oteujtuea, roma.it.yzm śmierci, *a 
vrany aa wet nie tyle w poezji samego llicKiewi- 
za, czy L\r;..-ińskiego, ne raczej w jej przystoso­

wana uo cal i oiernośc' codziennego życia, dra­
gi —  Ui temantyzm Konrada, romanryzm Czynu, 
klory jednak, zdaraem mojem, a.itor „W yzw olo­
na-' w całej to'iiiąc,!ości swej ■'•oezji nietyiko ak 
cejnuje, lecz nawet ciyul zeu dź.wcnię nowego ży- 
-•ia.

ó lw jj^ e , że takie uanowonie kwest,ji płynie 
n iw e raczej „z  hypnozy11 (jak się wyraża prof. 
WfflBo.j, któiei ubgbin  wraz z dużą części? moje­
go nok Lenia, wcldaiujającego dyuamicziną treść 
izieł V\ vsj;iań.-.kiego, aie tyle w spokojnych pra­

cowniach naukowych, ile raczej w atmosferze 
przedwo' mych nastrojów i jioczynań. Jednak- są­
dzę, że pomijanie w W yspiańok im jego boju * j 
romaióyczncj dynamiki, związaziej z idącemi wy- 
padK.tmi, byłoby poniekąd oouunojsz-uj em znacze­
nia Wyspiańskiego o jego nieśmieneiną. „obyw atel­
ską wspolczosoość11.

Zresztą — uwaga moja, zwrócona do prof. (Sto­
ki pr/y „maudario .,Daniela11, była tylko doryw­
czą. Kio nnalem i nie mam zawiasu n a  r a z i e  
jej v.- całości rozwijać. Może losy. które nie izawsze 
są równie łaskawe, pozwolą mi kiedyś Jo sprawy 
tej, ledwie mimochodem poruszonej, powrócić. — 
i mo/.e dal# e v ydonie dz^eł Wespiańsldego i wr- 

dzerj.-ująee Uk wnikliwe zi.w&ze komet.tarze prof. 
Sinki, wyleczą i nule tpowt.TftJtm) „niepopraw­
nego lom a-ityka11 z ^rzucanej ud hypnozy.

npi-octowarhom jiriT. Si .ki odnośnie do tezy dra 
P. SlątMcw.ę] ?-go ,orm  „Królowej Polskiej Koro­
n y- oicym ajp  oczywista zujreiną rację. „Nieporo- 
żuinienia- powyższe wrnifctfy niestety naiwidocziuiej 
*e zh' t szybkiego w chłonięcia -.v®tępu krytyczne­
go du 1 tomu, na czcin w danej chwili się oparłem.
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W  480-tą iocznścę zgonu W ładysław a W arneńczyka

tvych cło taryci kaplic śidąga..,1 
Do tych żyw ytjh /isiukająejiich  ź iód la  życja ■ 

w łuplic-y CEUuitanioj. należy i p ro f/ 1'ochmar- i 
skń IT nicw aż w ysoko cenię jego  entuzjazm do 1 ji 
poezji rom antycznej w ogółe, a do W yspiuń- i w iia d y c ji iiitSi 
skiego y. saczogóiności, chciałbym  go obudzić ny, od czasu 
z^liipnoży daw nych [Kijmowań i pokązac mu przybiera coraz rea 
\.‘ yspi«ń-'ktcg;o praw dziw ego; ale nie jł&ncgń, go pietyzm u i 
tylko riJh! postaciach, rchodzieniasslra. sn 1 
ją cego  wątki rom.nrifycznc ,v „B atorym 11, „K ró- 
low j Polsk iej K oron y11, „L e g e n d z ie '! ' ; artystę 
z „Ż y c ia ’1, cyzy la iącago trag-etjje autyćzno 
i a rantiąue (K lątw a, Sędziow ie;; bo jow o i!; a

-Warna, 10 listopn la !& 2a r.
Pam ięć W laijysłęwf- w Warnic. —  HI--torja ]>omiu 
ka i jej iińcjutorzy . — N a p ',  nn S o k u  grr.into- 
wyin —  Dzień i/bclicJu —  ® w .« r d c  uroccystości 
przez przciltifayriiśela króla Bory-a. —  Przem ó­
wienia p od ów  Polski i W ęgier. — Dalsze m ow y. —  
Przed h-oorcm garnhipnu w trneńskiogo. —  U wuj 
ta W ładjB l wojfcft. —  Muzeum h i-torjc i-io -s ;-.- ’ ’ o- 
logiazi t. —  Banldet.. —  „P olon ia  reslituta . —

6, •  '  ---------------
''Ktu-espon-li ncja wtasrm. „N . R cfon n y 11)

b ożeń -'w o  żałobne, sklhdanie w ieńców  na sta­
rym 1.-uhanie na pobojow isku [mu W arną, n i ­
eżyty w TowafiPyśfwie Arclieológiczncin  i t. p.

W  tyra roku  -u roczystość p.-z-ybraiR troclię  
sz c is z c  i ok aza lsze  form y, rdż za zw y cza j. —

Pas gen . I ła d h o  /-Kmitii- vu. —  P io jek t.
Whadysmwa tVaincńczyka.

Paraioć W an ień czi ka i jeg o  trag 
wy przec‘w Turkom , ży jąca  do 

L g a r sk ia g o  vó ok  
c d h u d
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P rz y c /n u iiu  
r:> -zr.icy. o r 
'.rej daty.
1 k ró lestw ;

się do itejpo aa, data d.Śfl te j
aż sp osób  u czcżg h ia  te j n e m ia lk o - 

Pos3ov. ie Iizeczy iH igpo lilcj Pc-I&kiej 
P ćęgior, dr T ad . S l. G .fabow ski

pomnika, i p. Aleksami, r Kiss, chcąc postaw ić t .zed 
oczy Judu rcarneńakic^o sym bol bohaterstwa 

agfc7.ncj wy- 1 ofiary, pcu.tniiowili wznieśli na m ogile W ar- 
lo  dizś dnia , u.-ń.J icj ri/rom ny. ale trwały p o m n ij  k tó iyb r  
ikoiioy W ar- pokuleriom  i w iekom  przyszłym , św iadczył

■udowy juinstwa polsk iego , o boh aT r K e j śim ofci W ładysław a i jego
•lębolde-! ęerstu-a za w r zw olen ic  

■ :i potom nych.
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Bułgarji,

cą ią  są u-

yzrau w  ,,W ar.5Ł.avciancez ra;razat.ii rom.unty 
„L elew elu11, . .L e g jo n ic L j,M ’ cst-lu11, „ W jrz>ro- 
leniu11; proroka narodowog '0 z „A k top o lis11 
i zdoby-wcę tajem nicy śmierci z „A eh ilie idy14, 
„L egen d y  II11, „N o cy  L istopadow ej11 „J k a lk i11 
i „U dyśsa11... K to m ówi o W yspiańskim , powi- 
nii-n do'dać, o któiąun z tą ĉli W yspiańsk ich ' 
mówi.

W r

:uejsze
czci di.i j )) kiego, króla boiiate- |T o wdzięczno 

ra. Z jednej^*trony otr/arcio^dypirafiaty:zm g 1 Rząd bułgarski przyjął ię  myśl 
placów ki polskiej w 
l>osjxjiitcj w \ 
by  kult W tad 
7. drugiej stroną
n,-ńsJcieg'o T ow I A r ch e o lo g ic z n e g o , d op ro w a d z i- j z o k o lic ” S o fji, b io iot g ra n ito w e fo . Poselstw  ( 
•; c‘ °  Zi‘ W a rn eń czyk  za liczan y  jost po lsk ie  i w ęg iersk ie  o fia io w a ly  ze sw ej stron ] 

i.ir-mal  ̂ w  ^poczet b ip ga rsk ich  n a ro d o w y ch  'nrp.aśtyczne oprnco-w anie kam ien ia  pam iątko
"  hikzóza i je j i..J :iość w ego, pow ierzając w ykonanie projok lu  zatne- 

za jednego z p rd ro -, mu rzeźbiarzowi sofijskiem u.
Świętych, przez W arnę zwla
okoliczną jest. uważai y  za jednego z prdro-1 mu rzeźbiarzowi sofijskicaSu, ,M. P arasz/zuko- 
nów i bohateiow ua,rod>ov. ą ■->,!. |Jd 4-ic-h lat juz wi. Tow arzystw o A rcheologiczne, wraz z gmi- 
dzień 10 listopada, jako _ rocznic-a zgonu ĆYia- ną miasta W arny, p tzy ję ly  na siebie zadanie 
dyslaw a, święci się tutaj tradycyjnym  obeho- odpow iedniego przygotow ania m ogiły  i umie-

r-ieszrne sprostowanie bibljograficzne. Prof j dem, w którego skład w chodzi zazw yczaj u i ­ szczenia na niej bloku g-ranilowego.
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nictv\ic i sw ej składni, żadna miarą na owcm  
śnietnem  i iak d ługo z clilubą zainiowanom 
stanowisku utrzym ać się nie zdoła. Lo język , 
nm jący się cieszyć uznani m m iodzyiuuodo- 
w< m, a b\’ N  praCdauoimn nauki elem. rdarnej 
na całym  świecie, nie m oże być zbyt zrnion- 
nym  i płynnym , musi by ó ujętym  w  pewne 
norm y, któreby ca ły  śtviat m ógł sobie przą swa- 
jać, musi b y ć  —  rzucono i to słow o w e Fran-

Na zebianiu T ow arzystw a M iłośników J ęzy ­
ka Polsk iego, w dniu 9 listopada i w . ,  profe­
sor filologii romAńskiej w  unjwmyy tecio Ja -I Li1' • —  d o  pew nego słow a językiem  martwym 
giellom kim , dr Stanisław W odkiew ioz, ze ztty- jak  ow a nieoceniona łacina, co  w iekom  śred 
kfą sobie swadą i  tem peram er tern, m ów ił o tak pum  i Odrodzeniu oddala tak wielkie kitllural- 
zwanym „k ry z ; sie język ow ym 11 we F r a n c j i .  |ne usługi.
Ilustrując sw ój przedmiot obfitością zajm ują­
cymi przykładów  z bogatej J<5go litefatury, 

które coraz częścm j
I I .

0 /  dyskusji nad tym , g łęboko zastanawiają-

z ta-

pizedstaw ii te alarmy.
I glośnit j  rozlegają się we -Francji z p o w o d u } cym  odczytem , miałem sposobność podnieść, 
w zrastającego zachwasz«y?nia języka  n iepm ^-e właśnie u ow ego ryw ala za kanałem La 
trzobnemi zapożyczeniam i z jęzą^ków ob- ‘ Manche i za A tlantykiem , na którogm śwuato- 
cycb  —  szczególnie an gieńk iego, —  z pow odu {we postępy patrjoci językow i 
1't.zpau szoneg-o niedbalstwa w składni i L a - /kim niepokojem  patrzą, dziś n 
zc-ologju i'ozpow S2eehnio2iego  nieucty,-;', w  dzie- tnacji kulturalnej od? ywJJą się głosą^ zupełnie 
dżinie  ̂grama tą ki szkolnej i stylistyki norma- podobnej trwogi i zupełnie analogiczne napom- 
tyw nej, wreszcie z pow odu zalewu m ow v ludz: nienia. ÓMjmmwny dal im w yraz tegoroczn y  
w ykształconych  i ję zy k : literackiego falą s łó w ' prezydent Toiwarzvrstwa Miio.-niikow Języka 
z żargonu ulicy i proh. tarjalu u ie iK om iejsk ic-} Angi* lskiegx), którym  jest uie k to inny, jak  
go , a w ięc wiekujecie zn iennego pa iysk iego jeden z najznakom itszych ży jących  tego języ

argxń“ . Pi;n.za| p r e z e n t  łączno-ę , jaka  p a n u -; ka m istrzów —  powieściopisarz John G a l s -
iv o  r t h y. W  swoim odcząnue na doroc-znemje  miedzą- dążnościam i do przą-wróceuia auto­

rytetów  i norm w języku  a reakcją w dzie­
dzinie społecznej i politycznej przeciw ko w y-

walnem zgrom adzeniu Tow arzystw a *) i on, 
jak uspem nieni Francuzi, stara się obudzić

bujatościom  dzisiejszej dem okratyzacji, g r o ż ą . 'w  sw ych słuchaczach poczucie odpowiedział 
cym  anarobją obąmzajową i bolszew ickiein ności za język , k tóry  jeg o  i ich zd;uiiem jest 
9ckamieniem kuliury narodow ej. U w ydatni! pow ołany stać się m iędzynarodow ym  językiem  
t A  top jeden wutlny argument patrjoł yozn '-cb _ ca łego  świata. Takie nm e/naczem e nie pozava- 
bojow iiików  o przyw rócenie język ow i franću jla  na „pan toflow e i szlafrokow e11 niedbalstwo 
skitm u dawmoj czystości i logicznej regular­
ności, ze mianowicio* język  ten, już j tak obec­
nie zagrożony na swem  stanowisku języka  
m iędzynarodow ego przez rywmlizaieję ję z ą k a jt h y . Presidontial Address to the English Asso- 
A nglji i A m eryki, przy postępu jących  tak szyb- kation. July, 1924. The English Assocaation Pam- 
ko  dem okratycznych  zmianach w swem  s lo w -. phlet No 59.

w- używaniu m ow y o jczyste j; to by łoby  dobre 

*) O n E x p r e s e i o n, by J ohn G a l s w o r -

dla niiW y. która zawrsze „sit?dzi w dom u11; ale 
mowa, która jest ..na cczatch św iata11, jak ża­
dna inna, musi być „pozapm ar.a na w szystkie 
guziki i_ wą-szc-zotkowana11, żeby s ię ” m óc 
„w sząstkim  pokazać . i rzeba wdęc odnosić się 
do niej z tą pełną szacunku starannością i uwa- 

z ja'ką Anglik Ou łosi się do w ym agań ety- 
kieU dnych pow iedzm y —  co  fi 0 stroju, gdą- 
idzie w  towarzystw o m iędzy obcąach.

A dm onjcjii taka, zrlaniem czcigodnego au­
tora, w  obacnej chw.Ii szc ie yWnie"j tst na cza­
sie —  i tu docbodr/m y dc najbaidziej uderza­
ją cego  podobieństw a m iędzy sytuacją  angiel­
ską a francuską, podobieństwa, które juz nie 
filologow i,- lecz soc jo logow i musi daw ać do 
myślenia.

III.
Otóż prawdą jest, że A nglicy , ze swą naro­

dow ą tradycją  indywidualismiR taksamo 
w- rzeeza-ch językowweh jak w sprawach pań­
stw ow ych , zclawma r.ie znosili nadmiernej opie­
ki autorytetów . Znamieimem jest, że n igdy nie 
pow stała w  A nglji instytuPj.a, cofcy na sposób 
Akudem ji Fr.aotcuskiej perjod rcznie norm owa- 
io jęzą-k literacki, i m łodej A kadem ji B rytyj- 
skiej, istnic-jącej zaledwie od początku  X X  
v ieku, nigdy się nie śnito o takich funkcjach. 
A le z drugiej stroną- równie znaną cechą cha­
rakteru angielskiego, j Ut indywidualizm , jest 
szizegelne poszanow anie dla konwenansów, 
form   ̂ zwycizajeiwą eh i ustalonych symbolów-. 
1 / . i ‘k i tej w iasciw ości, jęzą-k angielski na 
ustach ogółu  w ykszta łconego, trzą-mal się ne- 
wnąńii, ściśle określonych przez tradycję spoi 
sobów , prawideł i granic w yrażenia Miat do­
kładniej usystem izowany zasób przyjętych 
zw rotów , taksamo jak  dokładniej usystem izo­
w any, niż u innych narodów , by ł w  Anglji ko­
deks form  i zw ycza jów  towarzyskich. Unikał 
język  angielski cech  narzeczew ych, p row incjo ­
nalnych. unikał wszelkich w yrażeń spocjal-

ną-ah z z ikresu pewnąfcb stanów, zaw odów  lub 
klas społecznych ; unikał słów  książkow ych 
i w ohd utarte do bezbarwności potoczne; imi- 
kał naueweszą-stko aż do snobizmu w szystkie­
go , co trąciło w ulgarnym  żargonem  ulicy, 
■wą-i lak zwaną-m s l a n g ,  i unikał wszelakiej 
ekstraw agancji i eryginałnośu  w  wą-slowicniu. 
Jeszcze w roku 1D05 jiLszący te słow a, gdy  po 
ukończeniu studjów  przybył do A nglji, nieraz 
słyszał od angielskich przy jació ł dobro rady, 
by sio. ogran iczył w  m ew io do kilkuset po­
w szechnie używ anych  słów , a nie używ ał wielu 
it s m  h, które znał z literatury.

Ta surowa konwenrejonalność wyrażenia 
uLgla z biegiem  naszego stulecia charaktery­
stycznej zmianie, rów nolegle z temi wnslkiemi 
sp-olacznr-mi ^mianann, jakie się w  A nglji do- 
konyw ują. Z em ancypacją polityczną coraz 
szerszych mas now ych obyw ateli, w  parze idzie 
emam-ą-pacja od starych obyczajów . Taksamo 
jak powszechne chodzenie do kościoła i czy ­
tanie Biblji, przestało b y ć  w  A nglji obowiązu- 
jąice, taksam o jak przestała cechow ać pow ieść 
angielską ta pruuetja purytundra w  rzeczach 
erotycznych , która  ją  dawniej tak zasadniczo 
odróżniała od francuskiej, taksamo i w  języku  
osłabiły się ogrodzenia 1 tamy daw nych  k on ­
wenansów, i w szczególności n iedopuszczany 
dawniej s l a n g  falą począ ł do język a  literac­
k iego napływać.

IV.
c-zęfc się to już przed wojną, ale w ojna 

niewąt )lnue przy.-pieszyta i ten proces spo- 
h rzn y , taksam o jak  pod  tylu  innemi w zglę­
dami przyspieszyła ogólną dem okratyzację. —  
C fi cer, którą- w  okopach  dopiero napraw-uę 
zrozum iał się i zbratał z człow iekiem  z innej 
k lasy spcłecznej, sw obodnie potem  w-śród w-ta- 
snej sw ej w arstw y towarzą-skiej posługiw ał 
się tmni dogodnem i w u lgan  zmami, które mu 
służyły w  rozm ow ie z żołnierzem  na w ojnie. —

BIpk teiR zdobiący d*iś m ogiłę „Murad t.p '' 
przy 1 kim , sz^sy w.ameńskiej na pobojewi,-.i. 
z roku 1411, posiada kształt nieregularnej pc 
ranndą*. w rozmiarach półtora metra kubicz- 
nego. Na frontow ej stronie w ykuty  w  granicie 
krzyż, z prawej jego  stron " tarto Polski, z le­
w ej herb W ęgier, u dołu h«f>  Bujgarji. W  śród 
ku napis tej treści: po łacinie:

., L A  D 1 S L A  I H V A f f i l E M & ] k u
i p o  bu łg arsk a : A

i  l t  Ł -A  I j Z - Ś Ł A  TT J A  G U J L L O Ń S i Ę - 1 “  
k r ó !  p o h lc i  i n-A fiet^ śk i 

1 >o!c :/ł i u ta j  (itria  j 6  l i s l o p a u a  14:14. r ,  
w w j w  r p r s i  (iJniotii c h r z ę ś c i  ja/isJcim  za- wierrf, 

i  w c l . ł o ś c  U u ł / n r j i !

Kamień pamiątkową- o 1-sadzoną- będzie na 
wiosnę murawą i drzewam i; stoki zaś m ogiły  
i -część ziemi dok oła  niej, zamienione m ają być 
na winnicę i oddane p-id opiekę Tc w A rch eo­
logicznego. O srbna droga  poprow adzona bę­
dzie od mogiłą- do gościń ca  w arneńskiego, dla 
sk łócan ia  i ułatwienia licznych  w ycieczek  nno- 
dzież- szkolnej, gości kąpielow ych  w  h cie  
i p izejezdnych .

Ze w zględu na dw-a dni świąt bułgarskich; 
uroczystości w  tym  roku przeniesione zostały 
na niedzielę, 9 listopada. Bą i prześliczny dzim  
jesienną-, bez jednej chmurki na niebie. Slolic.e 
pizygi-zew ało dobrze poprzez złoto i szkarłaty 
drzew-, ch oć  ze w schodu dął ostry, mroźny

Taksam o panienka, co  w służbie po szpitalach, 
kantynach, biurach -w ojskow ych i fabrykach 
amunicji nabyła zasobu przekleństw  i drastycz­
ności językow ych  żołnierskich i uw ażała za 
ostatni w yraz tężyzn y  popisyw anie si niemi, 
popisy te dalej prow adzi w salonie, przeniósł­
szy doń  stam tąd i inne n a łog i tego todzaju 
co  pow iedzm y dra przykładu —  palenie 
papierosów  1Tq p icie „cock ta ils11.

Jedną szczególną form ą wply-wu w ojn y  na 
m ow ę potoczną, jest ob fitość s k r ó c ę  ń, k tó­
re w eszły  w  powszechne użycie. N ietyiko 
w- A nglji, taksamo jak w- B olszew ji i u nas, 
w yrosły  jak grzyby  no deszczu, różne ski ócone 
do in icjałów  lub p o jed yczych  zgłosek , nazwy 
urzę-jijw i i-sfYtucą-j, aie uo takich dawnych 
skrótów', jak  b u s na „om nibus a u tom obiło- 
w y . ]ub t r a m  na „tramw-aj11 czy  t a x i  na.  
dorożkę sam ochodow ą z tahsametrem, przyby- 
o m nostw o now ych : nikt już prawie dziś in-a- 

CZPJ nie m ów i, jak  ‘p h o n e zamiast t e I e- 
P h o n ie, f i u  zamiast i n f l u e n z a ,  v e g .  
(„w-edź) zamiast v  p g  e t a b 1 e („jarzą na!1),
v  e t zamiast „w eterynarz11, pr c. („p i si11) 
zamiast p o s t - c a r t e  (kartka 
oraz a d zamiast a d w e r t i s e m o r .  t 
szenie11)

Obok ogólnego pospiechu życia  w  w ysoce  
uprzem ysłow ionym  kraju, i przyspieszającego 
w pływ u w ojny na rozw ój społeczeństw a,' dru­
gim czynnikiem, k tóry  w-piynąl i a pozbawienie 
jęzą'k<a angielskiego ścis łosc1 form alnej, był 
pewien stały czą-nnik psych iczny, specjalnie 
Anglikom wlaśeiw-y i g łę ta k o  uch różniący od 
Ira ocu zów . O ile Francuz zawsze był reto­
ryczny z natury —  urodzonym i m ówcam i 
i adw okatam i już Cezar j  Tuwenal nazywali 
G allów ! —  o tyle A nglik, od  czasu, g d y  rewo­
lu cja  purytańska X V II wieku w yrobiła  w  nim 
pow ściągliw ość, jako głów ną cechę, pow ścią ­
g liw y  jest i w  mówieniu. P rzysłow iow a rezer­
w a angielska nietyiko w  łod ow a iości manjer

(„o g ło -
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Wiatr, zapow iadając zbliżającą aię zimę. Od
zarncgo Mr .za  dolatyw ały poszumy rozhuka­

nych fal, n iby potężne uderzenia podziem nych 
m iotów ; sąsiednie jezioro Dew neńskie mar­
szczyło się [ h k !  nodmuchami wiatru, igrając 
kaskadą barw w blaskach rannego słońca. —  
Cała W  arna w bieli, złocie i różu zajaśniała 
swemi kopulami i wieżami na tle ciem no-nie- 
bieskiego morza. W szystk ie  je j drogi i gościń ­
ce , prow adzące na zachód, zaroiły się ezarne- 
mi sznurami tłum ów , co  n iby ruchliwe wstęgi 
rozchodziły się u bram miasta, przewijały p o ­
przez pola i łąki, i znowu łączy ły  się u stóp 
pokrytej m row iem  ludzi, m ogiły.

U roczystość rozpoczęli Śpiewem i m odlitwa­
mi katoliccy  księża francuscy, którzy dokonali 
akiu  poświęcenia kamienia. Pierw szy zabrał 
g łos  rnczełw k garnizonu warm-ńsiGego, pułko­
wnik Sol ari-w, jako  przedstawiciel króla- B o­
rysa. Przypom niał 011 zebranym wielką t;r->- 
czystośó narodową Bułgarów w locie  b. r., na 
odgrzebanych niedawno resztkach pierwszej 
stolicy  państwa bułgarskiego, A boby-i liski, 
ttwięeoi o w ów czas minioną w ielkość i sławę, 
m em ent rozkw itu i potęgi narodu bułgarskie­
go , po którym  nastąpił upadek i długa, pię 
ci-iwb kowa, ciężka niew ola. Bohaterski p >: y w 
W iadyslaw a zjawia się w  m om encie najw ięk­
szej depresji moralnej narodu, po k rza w tm  
stłumieniu ostatniej Ich próby powstania i w y­
zwolenia się z pod jarzma obcego. Kiedy zni­
k ły  już w szystkie nadziejo polepszenia doli, 
kk  uy najlepsi synow ie ojc ..yzny albo poli gli 
na polu walki alł>o zginęli w m asow ych egze­
kucjach, —  zjawia się W k.dysław  Jagielloń­
ski i polsko-w ęgierskie rycerstw o. B ohater­
ski łcról ginie, osierocając dwa trony, dwa na- 
ody ; dzieło jeg o  jednak nie idzie na marne. 

W arneńczyk  swym  pochodem  na ziemię buł­
garską, ofiarą swą i krwią ryci rstwa chrześci­
jańskiego, budzi nowe nadziejo w uch mii.żo- 
nym narodzie, dodając mu sil do przetrwania 
wielkiej próby dziejow ej, pi dtrzym ując wiarę 
wt konieczne vvj zwulenie. i odtąd oczy  i uczu 
cia narodu bułgarskiego zw iaca ją  się raz po 
raz w stronę półn ocy , ku bratnim narodom jhiI 
bkinmu i rosyjskiem u, skąd musiała wkońcu 
przyjść i przyszła w olność Bidgarji. W zyw ając 
zebrane tłum y do uczczenia pam ięci bohater­
skiego króla Bolski i W ęgier, przedstawiciel 
króla Borysa wznosi okrzyk na cześć obu tych 
narodów a stojącym  na baczność w ojskom , 
rzuca kom endę do m odlitw y.

Oddz al pn ch oty , konnicy, marynarki, barw- 
bym wieńcem  otacza jąc m ogiłę, prezentują 
broń i oddają honory bezimiennemu grobow i 
króla W iadystaw a i jeg o  rycerzy. Muzyka w o j­
skowa gra hymn poległym  bohaterom  „K o l 
sław tn ..." ; prztdstaw ieiele Bolski i W ęgier 
wraz z delegacjam i klękają; tium w przejęciu 
obnaża g łow y , kobiety i starce obcierają zapła­
kane oczy , dzioci szkolne obsypują kwiatu mi 
mogiłę. ' ‘ j

Z kolei zabiera g los jw^-dstaiwiciel Polski-i 
poseł Tadt-usz Grabowski. W  płynnej hułgar- 
szrzyźnie objaśnia on celo i zadania pochodu 
W arneńczyka, który polnym  był od prunów 
zaborczych, a w iedziony jedyn ie  ideą wiary 
i w yzw olenia ludów r.addunjjskich, pragnął 
tylko w olności i sprawiediiwości dia nratjubgo 
narodu Bułgarów'. £windczv o tern jego własny 
maiufest Jo tych  narodów , zapiski Kronikarzy 
w spółczesn y '!), tradycia  zachowana w śród 
ludności m iejscow ej. Następnie skreślił m ów ca 
genezę sam ego pom nika i znaczenie tradycji 
czczenia pam ięci A» ładyslaw a w W arnio. Dzię 
kuje rządow i bułgarskiem u, specjalnie mini­
sterstwu ośw iaty, robót publicznych i kolei że­
laznych, w ładzom  wojskow-ym, adm inistm eyj- 
aym i szkolnym , stowarzyszenium  kuituml- 
aym i społecznym , m łodzieży w szystkich szkól, 
m itszkańcum  W arny i ludowi okolicznem u, 
zw łaszcza wsi W ładysława.wo, która, pomna 
zasług swmgo bohatera i patrona, w yległa ca?a 
nie ty lko  u czcić pam ięć jego . ale by bezinte­
resow nie pracą swą i trudem dopom óc czynnie 
do wyniesienia pomnika na m ogile. —  Tu m ów ­
ca zrobił lekką aluzję do pierw szego Dominika,

i w  unikaniu wszelkiej gestykulacji, ale nade- 
wszystko w  stylu  m ow y się wyważa. —  G dy 
Prancuz na w idok —  pow iedzm y —  wspania­
łych, ogrom nych  p łócien  Pawia Ye.ronese 
w londyńskiej „N ational G allery" nie pożało­
w ałby brzm iących epitetów, jak  „superbe", 
, m agnifique“  i „gran d iose", A nglik  woli ze 
śmie .znym niedostatkiem  em fazy pow iedzieć
0 nieb, że są „n ot lialf Lad“  —  „w ca le  nie z łe " 
(a raczej „an i do p o łow y  zte“ ). A  banalne 
„ lo v e ly “  („kucliane, m iłe") jak o  zdaw kow y 
wyraz zachw ytu sentym entalnych starych pa­
nien nad krajobrazem , książką luo przeosta- 
wńenl. ni zdawna już jest przedmiotem drwin 
ze struny wszyst! 'ch  narodów .

l a  rezerwa, zachow yw ana nawet w najbar­
dziej dram atycznych okolicznościach życia
1 tzęsio  połączona z lekkim humorem i ironją, 
jest n iew ątpliw i5 sym patyczną i szlachetną ce­
chą m ęskości w charakterze w ielk iego narodu, 
i ślamazarnie lirycznym  Słow ianom  szczegól­
nie do naśladowania polec-oną b y ć  powinna. 
A le  dla języka zawiera w sobie to niebezpie­
czeństw o, że godzi w samą jego  istotę jako 
narzędzia w ym ow y. T racąc wszelkie cechy  uro­
czystej elokw encji, język  banalnieje i slajo się 
nieartykułow anym . A  właśnie, jako język  mię­
dzynarodow y, winienby zachow ać i nawret roz­
w ija ć zdolność do alt centów  odśw iętnych i so­
lennych. W szak rozlegałby się przy tylu oka­
zji ch reprezentacyjnych, —  rozlega się już na 
ty lu kongresach, —- rozlegał się przecież nie­
daw no i u nas w  auli uniw ersyteckiej na p o ­
witaniu m iędzynarodow ej konferencji studen­
tów.

. - W N  ----- --------
A -  W'.(D okończenie zam ieścim y w  N ljetonie w  n a j­
bliższym  ąumerze „N ow ej R eform y"),
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w zniesionego przez hr. Ostroroga i oficerów  
polskich z oddziałów  Sadyka-paszy C zajkow ­
sk iego w  roku 1856, a zn iszczonego następnie 
bez śladu przez nieznanych sprawiców, w  cią­
gu jednej n ocy . —  N iewątpliw ie usunęli pom ­
nik Rosjanie, nie m ogąc znieść patrjotycznego 
napisu i wiersza polsk iego, jak i się znajdow ał 
na pom niku; nie chcąc dopuścić, by pamięć 
króla polskiego by ła  czczona na ziemi bułgar­
skiej. Okrzykiem  na cześć narodu bułgarskie­
go i je g o  m onarchy i w odza naczelnego, króla 
Borysa, zakończył dr Grabowski swe przem ó­
wienie, na które zebrani odpowiedzieli przę­
d ą  glem i oklaskam i i okrzykam i, a muzyka 
w ojskow a hymnem Polski.

Następnie odezy ia ł swe przem ówienie po 
bułgarsko, w  zastępstwie posła Kissa, który 
naglą przeszkodą wstrzym any, nie m ógł przy­
być na uroczystość, sekretarz poselstwa wę­
gierskiego, p. Arno de Bobrik, podnosząc zna­
czenie ofiary krwi W ładysław a, do której d o ­
łączyli dań swrego poświęcenia rycerze w ęgier­
scy' ze s.awnym  Huniadym na czele. Okrzykiem 
na cześć narodu bułgarskiego, jeg o  rządu i ar- 
n.ji, zukończvl m ów ca sw e słowa, po których  
rozległy  się dźwięki hymnu w ęgierskiego, po 
witane burzą oklasków . Od obu poselstw, [K il- 

skiego i w ig iersk iego , złożone zostały na mo­
gile wspaniałe wieńce z kw iatów  jesiennych
0 szarfacli narodow ych.

W  dalszymi ciągu przemawiał przedstawiciel 
rządu, dr Nik. Balabanow, naczelnik wydziału 
kultury w  „min. ośwr. publicz, w ykazu jąc na 
przykładzie Polski znaczenie tradycji i pamią­
tek historycznych dla uświadomienia, narodo­
w ego, w skazyw ał na konieczność w spółpracy 
kulturalnej m iedzy narodami, szczególnie po- 
bratym czem i i sąsiedniemi i zakończył okrzy­
kiem na cześć Polski i W ęgier, poczem  muzyka 
zagi-ala hymn bułgarski „Szum i M arica“ .

A\ imieniu polskiej kolonji przemawia! g o ­
rąco i serdecznie, p. Otton Barbar, Polak z po­
chodzenia, lecz obyw atel bułgarski, urzędnik 
w' ministerstwie skarbu, zasłużony oficer rezer 
w ow y, który z nieustraszoną odw agą w alczył 
na wszystkich frontach Bulgarji podczas osta­
tnich wojen. A kcentow ał on wzajem ną sympa- 
tje narodów  bułgarskiego i polsk iego, w yp ły ­
w ającą  praw dopodobnie z podobieństw a doli 
dziejow ej, długoletnich prześladowań w niewoli
1 bohaterskich poryw ów  i walk o w yzw olenie. 
W spomniał, czem dla P olaków  jest grób W ar­
neńczyka i zakończył okrzykiem  na cześc je ­
go i Polaków'.

W ojew oda okręgu warmińskiego, p. S. Don- 
czew , sk ładając piękny wieniec u stóp pomni­
ka, wyraził hołd uwi Ihienia, czci i w dzięcz­
ności przed świetlanem wspomnieniem pysta.-i 
króla-bohaiera. Cześć ta przejęła  przez miesz­
kańców  ziemi warneńskiej otl pokoleń dav. niSj 
szych, przejdzie w pokolenie i żyć będzie, pók i 
żyć  będzie^ wolność tej ziemi, póki bić b ęd z ie , 
jedno serce bidgarskie. —  Burmistrz m. War- 
wy, p . G .P . S lo ja n u w , p r z y jm u ją c  z rąk  p r z e d - !  
staw icieb PoSki i W ęgier drogą sercu bułgar­
skiemu pam iątkę, i dziękując za nią, w p ło ­
miennych siew ich ślubował w ierność pamięci
V. auysfdu.i i troskliwą opiekę nad nowym  
by nihidcm polskiego idealizmu i bohaterstwu, 
now ym  dow odem  polsko-buigarskiego brater­
stwa. — Przcstaw iciel Tory. A rcheolog iczn e”!- 
w Warwie, prof. W . T . G oczew , dziękując utia- 
ri-dawcom za nowe dzieło pietyzm u u h  prze­
sz, orci, za przyobleczenie w form y realne pięk­
nej tradycji ludu wa.nc-ńskiego, te,j „ark i przy­
mierza m iędzy dawuem i i no u mm w ieki:‘ , roz­
winął w ychuw acze znaczenie pomnika dla 
m łodych  pokoleń, dla uświadom ienia ludu, dla 
podtrzym ania ducha m ęskości i boliaterstwa 
u żołnierzy. Zapewnił oliarodaw ców , że io v v  
A rcheologiczne otoczy  troskliwą opieką cenny 
ten dar-pom nik, a m iejsce, na którem  stoi, 
ozdobi, by stało się najulubiońszyin oołem  piel­
grzym ek m ieszkańców  W arny i okolicy .'^

W końcu  w ybiegło  przed tonący' w wieńcach 
kamień W arneńczyka dziw czę w stroju  skauto- 
wym, z drużyny sportow ego klubu „W ła d ysła ­
w a ", k tóry  pe.uii straż dokoia  pom nika War- 
neńezyKa, i z naręczem , pelnem  złoto-czerw o- 
nych jesionnych  kw iatów , w  pem ycli poezji, do 
łez w zruszających  słow ach, oddala pokłon  pa­
mięci bohatera-króki. „P ozw oliliśm y sobie —  
m ów iło dziew czę —  użyu w ielk iego T w ego inne 
n h , św ietlany Duchu, jako  god ła  naszej dru­
żyny. Mamy pełną św iadom ość tego czym ;, za­
szczytu  i odpow iedzialności. Nosić będziemy 
T w e imię gounie i strzec jeg o  św iętości nad 
wszystko. A  dz,ś, k iedy lud w anieński składa 
Gi liuid pukioim y, dorzucam y i m y skromną 
wiązankę kwuaiow, zebranych po polach war- 
ncńsk.ch , co  zrosiła hojn .e bohaterska krew 
'1 w oja , Królu i T w oich  rycerzy. Cześć Ci i s.a 
w a“ !

Po krótkich tych, lccs  do g .ębi przejm ujących 
Siowach, zer.-m a się buiza oklask< w i ok ra j 
ków . M uzyka zagr. la hymny w s z y d  cli trzucU 
tiarooów, uszykowane oddziaiy w Piska i m .j- 
dz.eży oddaiy  honory w ojskow e, przedstawi 
mele Polski i W ęgier, wraz z pułkownikiem  d o­
larowa tu przeszli przed frontem prezentującego 
broń wojska, p o d a je  dłoń każdemu z koniende- 
lU jących oficerów . T u  kom endant garnizonu 
w pięknych stówach przem ówił do  żołnierzy, 
wyjaśniając, d laczego rocznicę bitw y w am eń- 
skiej, ch oć zakończonej kieską i śm iercią króla, 
czczą  do dnia dzisiejszego tak uroczyście Pola- 
c Jń W ęgrzy  i Bułgarzy'. Nie o triuml nad chwi­
low ym  w rogiem  tu chodzi, nie o zdobycie  mia­
sta, czy  ziemi, ale o czyn  bohaterstwa, u s*uźbc 
w ielkiej idei, o m oc aucha i pośw ięcenia się w 
całości dla tej idei. Grom kiem  hurra na cześć 
bratnich narodów  < J po wiedziało w ojsko na sło ­
wa sw ego kom endanta, poczem  delegacja  T o ­
w arzystw a polsko-bułgarskiego z posłem Gra­
bow skim  na, czele rozdała m iędzy żołnierzy, 
oficerów' i m iodzież szkolną w ydaw nictw a „B i- 
bljoteki P o lsk ie j", broszury bułgarskie o  Pol­
sce i j t j  dziejach, o W arneńczyku i K ościuszce, 
o Piłsudskim i legjonach , o Sienkiew iczu i k o  
perniku, przekłady z Mickiewdcza, S łow ackiego
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i K rasińskiego, oraz portrety króla W iadysła  
wa.

P o uroczystości, pod m ogiłę zajechał długi 
łańcuch barw nych różnokolorow ych  w ózków - 
chłopskich. T o m ieszkańcy sąsiedniej w ioski 
„W ła d ysła w ow o" (do niedawna zwanej z tu­
recka „P a sza -k jo j") zjechali po g ośc i z W ar­
ny  i Sofii, b y  ich zabrać do siebie i tu ugościć, 
czem  bata bogata. W ó it  wsi „b a j D ym itr" wraz 
z żona. i rodzeństwem  częstow ał gościnnie przy­
by ły ch  obiadem na sposób ludowy', n ieodłączną 
„m astiką" (w ódka anyżow a), pieczonem  na ro­
żnie mięsiwem, pipę r kam i i doskonaleni miodom 
winem. Do późna po ubiedzae rozlegały się 
z chaty „b a j D ym itra" echa w esołych  rozmów 
i śm iechów, dźwięki pięknych pieśni narodo­
w ych .

Popołudniow ą część program u wygnełmio zwie 
dzanie przez przyjezdnych  gości i m ieszkańców 
W arny bogatych  zumrów Muzeum historyczno- 
aracheologieznego. Prezes low a rzy stw a , pruli. 
K. Szkorpil, zasłużony uczony, Czech z pu dio- 
dzenia, oprow adzał gości po salach Muzeum, 
objaśniając okazy, zatrzym ując się głów nie nad 
coraz bogatszy-n oddziałem  Wi.utiysiaw a A\ ar- 
neńczyka. Przy tej sposobności wręczony zo­
stał Tow arzystw u m odel gipsow y sv,ieżo po­
św ięconego kamienia, m ogilnego w opracowaniu 
artysiy  rzeźbiarza, p. M. Paraszczuka, o iaz  
dar jednego z uchodźców  polskich, b. oficera 
a-m ji rosyjsk iej, pas generalski gen. Radki Di- 
mitrijewa, giosnego- dow óddey  bułgarskiego 
i bohatera z pod A drjanopola, późniejszego ko­
mendanta jednej z armij rosyjskich w Galicji 
( 'la m ów , Jasio), zam ordow anego w okrutny 
sposób przez bolszew ików . Pas ten zakupiony 
został u w 'dowy po D im ilrjow ie, kiedy, zna­
lazłszy się bez środków  do życia , zmuszona by­
ła sprzedawać pamiątki po swoim  mężu. W spo­
mniany uchodźca polski z w dzięczności za nad­
zw ycza j ludzkie i w ielkoduszne obchodzt nie 
się ś. p. gen. R adki Dimitrjewa z ludnością pol­
ską, jeńcami i zbiegam i, wykupił ten pas z rąk 
handlow ca i ofiarowrał go  bezinteresownie W ar- 
neńskiemu Muzeum

W ieczorem  w  sali m iejscow ego K asyna od­
by ł się w spólny obiad wiadz m iejskich, T ow a­
rzystw a archeologicznego i oficja lnych  przed­
stawicieli. W ypow iedziano tu szereg niebanal­
nych m ow, w 1 tury cli rozs! r/.ąsano najżyw ot­
niejsze sprawy ku ltura lne,« konouiiezne i ośw ia­
towa, interesujące wszystkie trzy mu od y : B ul­
ga! ję , Polskę i W ęgry. Podniosłym  L\ I monn n t  

dtdtoracji tutejszego konsula polskiego, p, M, 
R ogalsk iego, przez posia h/.eezypospolit,ej, or­
derem „P olon ia  R esu tm a '‘ , za z ls.ugi humani­
tarne i filantrop'jne, golcM m c p z i z  niego w 
pierwszych lalach po wielkiej w iju ie  o k u te  
wspom agania i rafowania v£i*J,o t ysi gcz.n ycja 
izesz uenouźeów  polskieli z R osji prz.-.eiągJt.ją- 
cytli wów-'czas przez Buigerje.

Zebranie przeciagncjio się m u go po pó.noey 
wśród dźw ięków  n u i/y r i, -piewti iiynuiów narp-l 
dow ych  i grom kich i,oasrmv. W ysiano ucpeszę 
do króla B orysa, z p o a z ię c o w a n ic in  za p o r re d  o 
udział w uroczystości. Drlczyauio uaiieszh* de­
pesze. W ym ieiiam o w icie1 m yśli na temat przyj 
szLych obchodów  ku czci VVdadyslawa i zw ła­
szcza na jpu i,ażnii-j.-zej dzisiaj i jutjtludniejszej 
do przeprow adzenia oprawy wzniesienia w ie l­
k iego i artystycznego pomnika triadysiawa 
W arneńczyka w samem jm.:.*cie W arnic. Gmi­
na miasta obarowmła już na fen cci jetUn z uwj 
piękniejmy ch pia -.ów w mi >cie, ugo i prz* -1 
gmacht m g.im iazjum  m ęskiego, u zbiegu dwu 
wielkich alei, ju .d .adząt t ch ku t. zw, „M or­
skiej Gradlnie*- ęPaik Nadniorskiłi. Złupmna jd ‘st 
zgoda co  do tego, że  atltorem pom nika pow i­
nien hyc sęuziwy rzeźb.u rz polski, Antoni xMa 
dejski, tw órca arcydze ei W aw elskiego, snrko- 
lagu  Wiadysuiwa, W arneńczyka w katedrze 
krakow skiej, liząd, miasto, w ojsko i 'iow ru zy - 
stwo archeologiczne udzielą w szelkiego popar­
cia i w spółpracy. Chodzi obecnie o zebranie 
znacznych funduszów na pomnik. T ow arzystw o 
archeologiczne i Polsku bułgarskie zw rócą się 
W' tej spraw:e n iedm go z odezw ą do w szystkich 
narodów', krorych w ojska braiy udział w w y­
prawach W ładysiaw'a w 1 443 i 1444 r. Polska, 
W ę g iy  i Bulgarja w t jm  w zględzie pow inny 
się najenergiczniej zabrać do dzieła zbiórki 
i św iecić przykładem  ofiarności.

Grozew.

„Cvkladys'
F oczie T adeuśm  o*(cnirocha  —  K sięga rn ia  

S  A . K rzy ża n o w sk ieg o .

W obec poezj, współczesnej czuię się dłużnym 
Od dłuższego już; czasu nieir.ai ras zaglądam do 
je j fe. trfc zaklętych. K ilka zm orków puczu, które 
zaw ędiow ały na m oje biurko re i akcyjne, czeka 
tri gouziaę rozm ow y Pouadsuzestywuym jednak 
urokiem ..R óroyouu dasz'1 Jana Ntipoumc na 
Millera, c :y  iwacYin niepokojem RozikowsKtcgo^ 
rKońra Uorleittji E uropy“ . czy gięboką zadumą 
ijOf/.yj Zega-ii-iwicza, silniejszą jest s.igestja 
r y c ia , sngestja ciiwdi, a raczej tych wartko 
biegnących chwil, „  których się  spiata realnie 
żywe, matnie kr» awa pasmo uaszego coilzieu 
uego rwan.a i nsssego codziennego snntku,

G dy zas je s t  się mocno w pleciony iu w tmi 
krwawiący rytm ż.\ca, niema s ię  tcłia me.ual 
na oddech piersiami poezji, tej sduuuej rozmowy 
serca z rcnjaJkanii tęsknoty..

I l iż  to razy br.i.em do ręki ten i tamten 
zbiorek wierszy i nontóżiio próbował m w ich 
raklęciu uwięzić ra  uiuźszą chwilę rycii) wia- 
sntgo serca... W  rozgwaizo życia i cierpienia 
zagubił mi się jakoś klucz do Seram i poetyeniej 
złudy...

Aż odnalazł mi go onegdaj ból — ból większy 
od codziennego tnidu smutków, ból k.wawszy 
od podeptania naj uśoiejszyeh marzeń, realny 
ból wielkiej, niepowetowanej straly...

Wśród g.uchy J i  iez u eopaJowanej, okrutnej 
tę.-snoty, z poszumen dr/.ew cmeutarnycii, mio­
tanych list opadu wą wicŁn a, przybłąirał się ku 
t t f e  znany mi już od sztuegu doi, iń s  jakby

niesłyszany dotąd głos, głos czyjegoś płaczu, 
czy je jś skargi podmogilnej. I  słowami wiersza 
snuć sie zaczął ból własny...

„Czyj glos, co zacz 
w tej mgle. w szaro ize?
Usławnj płacz 
w deszczowej strudze.

To w nagły lament 
złamane głosy... 
a przez fiimament 
kn czart vm drzewom 
ciekną ulewą 
dziewczęce włosy.

Czyj cień, co zacz, 
do ziemi przypadł twarzą, 
tracący własną postać?..,
Cichnący deszcz, stłumiony płacz.

Ach j ójdę z niemi ju ż ten ciel w yO ostać".

W ydostać t e n  c i e ń ,  ten drogi cień. zapadły 
w z i era i GS uciszyć ten płacz, ustawuy płacz 
w deszczowej strudze... —  ren oto mo yw, na- 
izucotiy Di nt i lun. siłą życia, a pi/.ypaikiem  
związany z i h c /e b n ą  melodją wiersza, zwrócił 
mu e, znów —  na ih. i i l ę rnożo ty lko —  ku za- 
lilętrj k,s ędzę puetyesiego Se/.aiuu.

W zhłern jesm ze raz do ręki „ C y k l a d y "  
T a d e u s z a  S z a n t r o c h a , z krórepo to zoio.ku 
poezyj przemuwii do młtie tak wymownia ów 
glos podmogilnego płaczu. Jaszcze raz przeczy­
tałem i-e w cieli j serca uwadze, a one przy­
garnęły mnie ku sobie. N ie  odstraszyły tun e 
pustym krzykiem słowa, ni obłędem „niezrozu- 
mialstwiB1, ptynącrgo taK często nie tyle z  we­
wnętrznej potrzeby, ile z beztrem iwego „zaro­
zumialstwa". Przygarnęły muie ku sobie wczo 
rajszą wprawóz e, lecz lakże miłą i  jakże uroczną 
melodją wiersza, melodją n istio u, me rozhij:i- 
nego w dr-azgi, lecz skupianego w zw anym  
i mocnym wyrazie zharmonizowanej piastyczno- 
muzyczupj ekspresji.

I owionięty cichą melodją wiers a, poszedłem 
w jego  świat, nie kolorow y wprawdzie, nie 
sk i/ą cy  pizepycliem barw i promieni, lecz pu- 
godno,, poświatą mgieł i księźyt a nie urnei sil­
nie w.ynwwnji Prowadzony ręką pouty, zwiedzi 
iem wszystkie jego „w yspy szczęśliwe", jego 
„w jsp y  m łodość/1, „w yspy rni-ości'1, j go „w y ­
spy w yniosłe" —  i oioala/aem  w nicti głębi-ky 
serdeczną tęskn 4,ę rzetelnie po tyckiego ducha 
/. toni wz lutzone.o oceanu życia w- ly  wającego 
się ku mirażom I d .. ku złud m „w yspy s .czę- 
sliw ej", jaką się dlań stuj-i poezja, je-iynie zdolna 
wyzwolić seica  nragu SSiS.

„N a w i r a c h  m ia s ta " , nu wi -ich iluszn, go, 
uii-sooKinne o zycm, wśród gwałtu uiie i nu  
j:\ceg-* cz -u a  kawiarń-, „sto tragedjt i uriecii 
sio ra iu 'ię  s r/.ęga" —  le< z me w u - li ■ o-
e-i-i. u o „w ieczny wló zęg , cziow iek i lic: tr**m

zuu b.ouy i samotny /a szo, i .trzy w meóo, 
giiz.e sno >j nocy nad bulwar, m 1 iz -r/.es'. żenił 
się w ttitt,.i .s Bo PłęKitno s ,at ai T o tez po­
nad ,.\vu'v liii i.-ta'1 m-H-uie]<y.ym Tesi ; . H y m n  
'1 gv  i a z ii", stórąin p a l a  „w -rut m leu- 
u.fe" s ada w otc z e  s.e t c c sw ; j i :
«

„O t. st,--ribka n. w htfjJt ti j  irt zywut i, 
r i iłu  im -ość i ada w nec w irerćM i.-|  walce 
z i .iz ic io cą  pych , w iar- b m»tv»a, złota,
g d r ć  c i( ;i* ją  ir, dztii i -zu h w a l-e

Ary jo  przyjmiee-ife w j^ n *  s-..«  p rzyst.a ie , 
jak ukięą który z iijia t. t.t-niouy di wraca, 
:t ■- s i< t:i;;iu)śi-.ą w szą c cńa s; uiie 
i p -jiuie pratyifj, ze: d o i  t o  j e s t  p ra ca " .

Ta synteza „bólu pracy", to ujęcie cierpienia 
jako tru-.a wyzwalającego, ziiduego wznieść 
st-r-'e w krainę gw iazi, nadaje poezjom Szant- 
roelia charakter Ciche), łago inej wymowy serca, 
od udręki i posoolituści życia odcinającego się 
sennem marzeniem poetyekiej ztu ły , obrazem 
„w ysp w yniosłych" poezyj. tej jedyuej „w yspy 
szczęśliw ej" wśród z Jew ającego oceanu zdarzeń. 
Ten cichy, łagodny ton gdzieś z najgłębszych 
posad ducha płyii; ce j zadumy, ptzezw yciężając 
krwawiącą udięaę bola, pozwala poecie spokoi 
me marzyć „smłaukę w cudnym belwederze", 
śpiewać „serenadę księżycow ą", snuć tajemniczy 
korowód „pas de ąuatre", nagie zwdzianego 
w jakim i starośw iecum  saiome, tańczonego 
wśród luster, portretów, przez paziów i  damy 
z krenouri. „Jtrzy sennej muzyce zaklętych maa- 
doliu"... ,.7j labiryntu zaułków", miasta czy ży­
cia. głęboka zadum i poety umie un eść cało 
obraz „ogróuka nad inuo ukochanego", ska.d 
wuh ją  k u  memu kwiatów za .acny i  g ł o s y  
d/.ieci w abiącym , „tur biec z niemi za złudą, 
wstąpić no ;ej świt "... W patrzony w reo 
„ogród " postyołtisj ziu ly, zapr je  zna meuuą 
uwagę:

„ I  .-hoć taan nienbecny, m yślą >>v&*fcRł i,rzucie,
''M w rann set u jedaa?;o z niemi s ę Ifnizę
Kabłąkauy we wiulaim i h a szą cy a  św-tecie..

i  ta  ch vi!a, gdy stanę w d m ie , ko  fr« tnlft*.
patrząc w cichy ogró.tuk 1 na jasae trai^ce,
staie się mt jedyną  praw dą innie poe

„T e j jedynej praw dy" —  poetyckiej złudy —  
obrazy, rozsunie w szeregu m eio 'y jnyca  wier­
szy, par.i.60 dysKietme dorjkaa , spiaw  duszy 
nie rozchylając całej je j  głębi u kry tyj, wydzwa­
niają t Iko jej poszczególne tony między wier­
szami „w ysp  inJosci-' czy „w ysp m łodości". 
Lecz —  jak p-.eta zaznać ;a —  „poprzez rzędy 
tyut liter dojizysz lajne drzwi..." Przez te ta­
jemne d r z „ i  nie zawsze seice nasze wejść go­
towe, mo zawsze odczt.ć je,-t sposooue, że te 
„ciasne, entodne zw rotni" mowy wiązanej —  
to jednak (jak  w ym oym e poeta się wyraża), 
„trumienki snów um arłycn". I n eraz może, gdy 
ujrzy własnych snów immaiłych „irum ienkę" 
w g iób  skłaoaną, dopiero wtedy pracz usłyszy, 
od głębia du>zy rwący, a jeno zidum y tchnie- 
are a w rytm „ciasnych, chtc raych zw rotek" 
zw aity

Zresztą .godn ie  z górującym  tonom duszy 
poec.e nie chodzi o ~vjy nich, o Krzv c rozpaczy, 
z rozmy óu jakby cyz'-luje wiersze, scrdec/nc 
wszystkie drgnit-nip. wię-"i w doskona-e toczące

się wiersze —  choć to „nie wiersz, lec* szczera 
jasność duszy", lecz za właściwym raczej in­
stynktem marzycielstwa, idąc, woli snuć wdzie 
stnnych ogrodów, zadumanych zamków i ian- 
i antycznych pląsów, niźli zanurzać się w ból 
życia. L ecz wie dobrze, że olo

„Z a  oknam i pałacu b iją  srom y  i burze, 
w sław nym  parku bóstw  tlawr.. ch s ę w alą posągi, 
w icher łam ie zakw itłe na św itan ia  ra ie , 
a w salonie w ciąż tańczą i  tańczą ja k  o n g i!"

Tych „burz za oknami", którym w oczy nie­
dawno spoglndał poet-i, ' sam współuczestnik 
krwawych wojennych wydarzeń i ich piewca 
w poprzednich poezjach ( „ Z  lufni żołnierza", 
„\Y zorzach krw i"), tyra razem ledwie się do­
tyka, dając wyraz wierze, że „z  pod wód mętu" 
wyłoni się

„lą-i nowej ziem i, obiecanej n - m, 
a z arki w iary naszej i okrętu, 
co się na wodach tvch  ostoi sam,
G cn jusz ludzkości stanie n iespożycie 
i tchnie w tę ziem ię now e ż y c ie " .

AV7aią w twórczą siłę „genjuszn ludzkości" 
natchniony, odrzuca precz smutki i minione 
wjtrząśnienia i odważnie wstępuje na „drogę" 
jakiejś nowej doby. W e wierszu, dedysor,anym  
poecie - przy iucietowi (Z e g a d ło w icz c /i), zapo­
wiada, ze po tej „drodze"

„ja k b y  szło nas teraz wielu 
(iiutiów serdecznych , tow arzyszy, 
ot, w ędru jących  w  św iat bez celu, 
w j bucna g r o ź n . pieśń i młoda 
i  wszystko śpiew a ją  i słyszy, 
i św iat i niebo, las i woda, 
aż ją  w najdalsze (lnie poda...
D ruhow ie! popas tu... gosp od a !"

Marzy się poecie nowa „gospoda", gospoda 
nowej twórczości, nowej wspól-tworczości wraz 
z młodem, nowem pokoleniem poetów. Zanim 
do niej weyłzie —  w „C ykladach" jeszcze raz 
odsiom przebytą drogę, je j siupy przydrożne 
pokaże w  szeiegu vv.inf.say z minionych dni, 
slupy, niejednokrotnie krw ą serca znaczone 
i na grobie marzeń wyrasłe, lecz owionięto 
koiącem tchnieniem poezji —  „w yspy szczaśli- 
w ej".

Zlowri-gitn c :osem cierpiema, nKzcząeeniu 
tchnieniu śm ieici przeciwstawia poeta wieku- 
iscie powrotny, wiekuiście tw órczy rytm Per- 
sefoay-odrodzicieiki.

Z  łąki od kw iatów , g d d e  w jU s  m im ow iednie, 
życia , zaw rotny iw a ł ma stopy rytm , 
nacie  porwana jestoin w mrok, w bezednie, 
ooylzę ś r ó i  c ia o iów  i j  ciu, pośród wium.

\A n woczesych pałacach, obcych  m i bałeś u . ., 
Plutuu przem .icny w ięzi m oje sny, 
lecz gd y  się Ciasem w te sny ca ła  wesnię, 
ju tizu ia  w yzw oliu  św ita  mi przez łzy .

—  —  —  —  —  P rzy jd zie  w ieść radosna.
-  emią muie dojdzie, -bu dzi siostrę gw iazd , 
etom  jest w ieczno, w stońcn, jak o w iosna, 
w u jw l ta  suma, z Liorą g w a rzy ł P :ast.

Na podraogilny' płacz, ustańmy pracz w 0e 
szczowej strudze, poprzez rytm ooetyckiej zTnffy 
uwei „w yspy szczęśhw ej" wśród nmszczesnego 
erkann .yem ", spływa tcbriea ie  ko;ąceg-i ma­
rzenia o wielkiej cli w '#  odrodzt/aifc, cn nasze 
lajdiużozc suy pomarły z „trumienki grobo­
wej wy w o! i i -zuow r/im  „siostrę gv,ia»ff“ do 
zyc a oh. i/.f ..

„Dncuom brutal')), ukoebm ym  i drogim, zna­
jomym i nieznajomym, źvwym  i umarłym 
z wdzięczną pod-ięką za samo z nimi w spółży­
cie " —  poświęcona „C yklady" Tadeusza Szant- 
rocha spełniać mogą szlachetne zadanie Poezji, 
zadanie uńszania smutków, oraz stawania się 
duszy pośród tycia  mgieł i nawałaic.

Boi. P.

D A N T E -B A R A N O W SK I

K ie d y  p o  ia ta o h ,. .
K iedy po latach... znowu się spotkam y,
A  w iek spóźniony pam ięci nic zm roezy,
Na- powitanie nim rękę podam y,
Spójrzm y g łęboko w  przygasłe swe o czy .

W  nich odczytam y n^sze pw eszłe  czyn y , 
Miłości atCwnej w y  w : lam y cienie,
I zrozum iem y, k to w ów czas bez winy 
K to, zdradą uczuć, obciąży ł sumieme.

Byroż to k lątw ą ozy  m oże zbawieniem 
Na dalszych drogach  w ynikłych  z rozłąki, 
Rodziło życie  cz y  gorzkiem  wspominc-niem

Łcinrko kw iatów  budzące się pąki.
W ocaaeh to naszych w szystko w yczytam y 
Kiedy po latacn... zjkhwu się cpotkanad

P r^ e d  m e je r n  o x n e m .^
Przc-d no jem  oknem  dwio jw p o li rosną,
Niby siostrzw e, przddifw m e urodne,
W zrostem  jednakie i s-.atą podobne 
Gfly cale liściem pokryją  się z wiosną.

(J stóp ich  często w n oce  skwarno lata 
Marzenia snuję, w  rytm ach jboriuzenia 
Ich koron gibkich i listowna drżenia.
K tóre v.' uściskach wiatr n iekiedy splata,

A  g d y  jcsien ii w barw y now e strojne,
^ wichrem ziocis.,3 w arkocze rozwieją,
AV zaw ,dłą dusze radość życia  sieją 
Niepomne o t-em, że pole ugornc.

Przed mojem oknem  dwie topcie stoją  
Niny siostrzee, w ychudłe jak  m ary 
Chrzęszczą grobow o bezlistne konary 
O przwszlem szczęściu sen zim ow y rują!

Przy tjraoli i zabawach, akiadKach ł zapisach i 
pamiętajmy, o row arzy3*’Via Szkoły Ludowej ji
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f t e m u s ik a t y  i  z a w ia d o m ie n ia
EGZAMINY NA WYŻSZYM KURSIE NAU­

CZYCIELSKIM W KRAKOWIE dla eksternów, 
fcihęiią się w roku 1923 w terminie zimowym od 
16 lutego, w teiminie jesiennym od 19 pażdziorid 
ta. Należycie udokumentowane podania o do) u- 
szczenię do egzaminu z potwierdzeniom -wniesio­
nej do kusy skarbowej tąk-y wr kwocie 29 zlotyWi 
iaioży wnosić w drodze służbowej do kuratorium 
oluęgu szk. krak. v. teiminie o-l 1 stycznia wzgl. 
I września.

Z KI UEU SPOŁECZNEGO, W  sobotę 22 bm. o 
g-o-dz 8 wieczór wyglod w lokalu klubowym Ry- 
*.-K 32, odczyt pfc. „Sytuacja na kiesach wschod- 
fiich11 p St. Krokowski, b. wojewoda wołyński. — 
W-lęp dla członków wolny, dla za; roszonych go- 
ici 2 zl,

„SPRAW A KRESÓW WSCHODNICH". Siara 
nr-,iri Klubu Narodowego w fcobotę, 22 bm. o g. 6 
po poi. wygłosi poseł Szolwko w sali Towai-zj«i.na 
rolniczego jpiite Szczepański 8) odczyt na bardzo 
iniweciijąc.y" i aktualny temat, mówić""bowiem bg- 
dzic „  CL prawie krisów wschodnich11. "Wstąp dla 
członków K uhu Narodowego i wprowadzonych 
gości.

Z sal! koncertowej
Ostatnia niedziela zasłużyła zaprawdę- na mia­

no muzykalnej, W południe równocześnie dwa po­
ranki jy.tsfOHjc-zao, wieczór znowu koncert piani­
sty. W Starym Teatrze orkiesira. Związku! ź.uwbS 
uniżył ów [-o oguanej już dostatecznie w Krakowie 
„Szchorazadżie11 Rin^kiego-Korsakowa, zaproiu- 
iow ala nieznany, zdaje stę, u uas poemat syJHfo- 
tiozny Czajkowsl-ie,go: ..Francoeea da Rimini11,
atwór wybitnie programowy, malujący okropności 
pieklą dokładnie według piąttj pieśni Dantego, 
Rzecz w całokształcie twórczości znakomitego 
yuiil Kuk* słabsza od wiolu innych, niemniej god­
na poznania, jako dźieio bardzo oryginalne i w y­
bitną in ly widuaineść lwórozą znamionujące. P. 
Berdiujcw, który oba utwory starannie przygcio- 
sęul i prowadził może być dumny z wyniku swej 
pracy, l>o dokazywał, rzec można, cudo w z naszą 
orkiestrą, która np. w modulacjach z jaskrawych 
lortissiinów w najsubtelniejsze piana (w „Szei.e- 
Kizadzie11) wykazała sprawność, jaką się mogą po­
szczycić najlepsze tylko zosjioly. Również z partu 
„Francaskr1 wydobył dyrygent wiele wyrwiu za­
równo w tragicznych momentach potępieńdzych 
jcków i zgrzylów. jak w słodkich kaiilylciuck o- 
posiadania jianauftki i tematu miłości.

Kilwnuiacśnie odbywał się. jak wspomniano, w 
„Bagateli'1 pioiw^zy potftuck symfoniczny połą­
czonych orkiestr 76 pp. z Katowic, i 26 pp. ziemi 
krakow.-kioj. 1‘ ierwąze trzy punkty programu, 
których mogłem wysłuchać przed pójściem do 
„Sl iregr Teatru \ dały świadectwo jak najkorzyst­
niejsze wysiłkowi ariystyc-zueinu kiorownika im­
prezy p. Julji&za K/reyora, kapelmistrza 20 pp., 
oraz kapelmistrzów SiedziiRkmgo z Warszawy i 
( 'hmielowicza, z Katowic, Mamy tu istotnie do 
czynienia z zi spoi m dobrze się nadającym d l 
popularyzowania muzyki sWttfofiieznoj wśród naj 
Bzct.szych warstw, uuebahy jednak komeoznio po­
starać się o jakąś lepszą koiijmiktui ę, niż ta- z o- 
Slatniej niedzi Ii, gdyż, nie trz- l-a chyba byio l>yć 
tęgim kalkulantem, by móc przewidzieć, ż/t r<nv- 
aocześfiio Urządzone poranki symfoniczne- nie mo­
gą'dostatecznie zapełnić wi łowni. To też w „Sia­
ry n Teatrze11 Lvh> dość ludno, podczas g ly  „Ba­
gatela11 święciła pustkami, więc szkoda chyba nie- 
rcntującego się trmJu sympalycznych v, ykotiaw. 
cćw , k ,«»'/.y w i mych, li jmzj i b warunki. h oddać 
mogą naszej mu/yczuoj kulturze pierwszorzędne 
u ciu g i.

"Wieczorem gral znany w śwmeie, również i w 
Krakowie pianisia rosyjski, rccte dziś już: wie­
deński, p. Lew Sircta. Vv’ sztuce jego wysuwa się 
na plan pierwszy picnvi„stck wirtuozostwa, cza- 
Bcm, zda sic, przytłaczający interpretację, której 
Łresztą nie można odmówić wielkiej dozy refleksji.

ale zaiówno w Schubercie, jak Schumannie, któ­
ry ob grał, uderzał brak akcentów uczuciowych 
który wykon świe-t-nego pianisty czyni suchym i 
mało emocjonującym.

Największe zainteresowanie skupie się mu dało 
około drugiej części programu, poświęconej mi­
niaturom Skriabina m m  uiteamodernistów Proko- 
fjowa i Strawińskiego. Ten ostatni narobił dużo 
hałasu w Europie, a obecnie i w Warszawie, gdzie
Ości”  "o dyrgował swemi kompozytorskiemi kon- ^  . ’ 1 hit-npaoa (I A T). W Neapolu w 
citriamj symfoniczmanj. Jak zresztą każda in -a Gn.eria Utnheito wyonch^ v  ozoruj pa/nr. Za- 
se-nsaeja, przynosząca możliwie najwięcej z tego, “  I-dzybyia stiań, cg ie ś  obiął cz isry  piętra 
czego jeszcze dotąd nic było. Strawiński ręprezen- butęytiiui. \V kwili nao i,b-i depeszy, pożar jesz- 
tuje wykwit i przcaafiliowanie kuBnry i więdły ' r’' ^2 L y -aszoiiy Zaciiodz.i obawa, że ru-
muzyc/znej, cddanycłi zupełnie w służbę a-ąriraeyj nse kepr a i nogrz" "le \t’ ieie cenny '-ziel 
w kierunku twmrzenia rzeczy niebywałych, o ile ^Jktzymi thim Otacza m iejsce petżaru
możności zrywającyeli zwdaszeza pod 'wo.glęiiem ,er 11 zostilia zbuuowana

liberałów praw icow ych  Salandra zloży l wnio- 
s*.-k. w yraża jący  vctun : ufności dla wewnętrznej 
polityki rządu.

W ielka rada faszystów  zaakceptow ała dyre­
k tyw y, przedstawione przez Mussołiniego w 
sprawie praktycznej działalności stronnictwa.

Mar gstaffl llstiMa os n« psin

I l i s l i  zab6 Ic6ur l i i .  Sfack;
(Telegram  iskro wy).

Kasro, 22 listopada. Jak w iadom o, po zama­
chu na angielskiego gem rala I / je  Stacka are­
sztowano szofera sam ochodu, którym  przyje­
chali sprawcy zamachu.

W  ostatnich godz.inach dokonano aresztow a­

nia szeregu osobników , podejrzanych o  uczest­
nictw o w zamachu.

V/ kilku aresztow anych poznał szofer oso­
bników , k tórzy  w ykonali zamEck.

---------------------- o o -------- -------------

Wolska a i i l i ls l i ls  ptsM  reprsslamf
Paryż, 22 listopada (P A T{. j>Matin« deno-d 

Kairu, że żołnierze sudnurcy zastrzelili kilku 
oficerów  narodow ości egipskiej.

na w ypadek, gdyby A r g fa  m e zażądała od  
Egiptu dostatecznego odszkodow ania.

Ka ogó l v- m ieś.ie panuje już spokój, daje

liarmo-mzacii ze w/zvstkiem, co się uważa za k o - . do 1SD9 [  zez architekta R occo .
iuvki. P. 9*ota  znalazł tu istot-1 , ( (-ndc-n.a i rafc *rto jest to ofcnzaly, p..d rvzglę

latach i W ojska  aaglehk ie w Kairze grerą  renMąjami się jednak odczuw ać u ludności przygnębienie.

relatyw pojęcia nnuvki.  ........   —  .
n. nolo do |napisania się swa fenomenalną tootir.i- V01'1 ^ ch itck to in czn ym  w a ^ oa tiow y  ginach, 
ką w wyd 'bywaniu z mŚtrumontu ciekawych icslzajcm  ^ ^ sa z iR . (Ja.lą głębię gma-
,arw i zestawień dźwiękowych, oraz w przczwy- cha za. j mu jo  w ielka oszklona huhu lłed  )

Tajemnicze zaginacie lotnika 
ru m t! H  k ie g o

(Telegram własny „Nowej Roformy11).

ciężiiiiiii tych nioz.wyklych łamarków rytmicznych, 
i.ę jącjeh  właściwością dziwacznej sztiiai^fetrawui- 
ekiego, która, tzccz ściśle biorąc, przestała już 
być nmzyką i może się chyba podobać tylko bar­
dzo niemuzykalnym. A tych jest zawsze !egj.,n..,

Jul, Sw.

TELEGRAMY
Kie „kresy wschodni*" 

lecz „województ&S w sc h o d n ie * * ,^  nmi“zai,y w a!e|  “* *• ”*«  *
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 22 S stopada. Prezes R ady  mini 
slrów Gmitski w ystosow ał do w szysm ieb nii-

Łoętdyn, 22 listopada. W edług doniosi/n ia 
» ’iimc&a« z Bukaresztu, znikł w  taiemnte y  
sposób rKm.misia k.?p:t<nn. pilot Brailoi. W\ ló- 
ciał on z Ual.fczu w ojskow ym  sa m o l/te m ' do 
im kaiesztu , cek m  przewiczi -ma w ażnych pa- 
p isrćw  w ojskow ych . Od tej chwili wszelki sfuch 
o  nim zaginał. Istnieje podejrzenie, że oficer

Be-

sme

I S i r a ?  e k o n o m i c z n y

G nadui c'a vif fundasji 
Zrmnys Hish

(Tch-fonein od naszego korespondenta). 
W arszawa, 22 listopada.. W  dniu 24 bm. nad-

nistrów przypom nienie, aby rtfh ien /fffu rę  — Konferencja w sprawie długoterminowego 
s-Kresy W ?cńodnie < zarztr.b . a posiugiw ab Się kredy fu cu;, rolnictwa odt odzie się dnia 26 bin.3n 
w łaściw ym  terminem * W ojew ództw a  W sch o- ]>roz. R zockj-j jspc-litei, W ojciechowskiego w Bef- 
dnie«. T.cderzn. _

—  Zgodmo z pierwszym artykułem ustawy c 
naprawie skarbu min. r-kmbu pizystępuje do o- 
praęow.mia piojckiu organizacji gminnycli kc« 
yigKkich, który uzg'ad:nony będzie z przedstawi­
cielami efc.r iiitmo-sownnych.

—  Uniad handiowy meruiceko-angielski jiraw- 
dopodoimie iio-djiisany 1 -ę-l/ic, w przyszły  ponic.-

zwyczajna. sejm ow a koniisja pod pr.mwodnic- diifrk#:. M angielski cm min. handlu zapewniają, że 
twrm posła R okossow skiego ((_’!». 19.) wyjp“ ;lża Ąnr.Ija me m-.iąpiia od swego żądania 26,r!0 ela 
dla zbadania nadużyć, pcpeLsionyeh w e funda- br-portowego.
c ji Zam oyskich, awlaszcsa przy wydaw aniu ser- . . . „ 3 .''.rz^:':' . sŻ0KC“ Rórno<!ąsiqr pedwyiszylł cery 
w iiu tćw  leśnych. W skkid k
im siowie: ra k s y m jju n  Maimow . W Ę y A &  wc:Am i prze
nic), ov. i. cl-1 (Z .1 . N.). KowiUC/./.k (I i.la ) i ciężaru podwyżek na drobnych konsumnitów \vę- 
Nizkl (I\ I* S.). N ad1 o wy jodzie wiceminister glu.
sprawiedliwości Siemnicki. , —  Oijrany podatkowe wfeny do daia 31 grud­

nia br. ukończyć o*zaoov.'a,ma majątków, dla cvua- 
W y r 9 k W j p f o e e s l o  O r g a i S i S H i e j S  Utcanago wymiaru podatku m;iją:kowego.

• wydaw aniu ser- ~  • rz«>..ys»oiwy górnośląscy podwyższy!: ceny 
; o n « j i  w chodzą "isk,!,t;k ,p 0  :v-Vżki piać górni-
vr-VI' / W*frw..|d. ^  avy .«y a u z iem r/:\A u, a jiiterwiMiiuwao ce-
\oJ . ^ ^  zjvj,m►}>«?£©!na dr^iżyź iie w c c ! ;i  i i)rzcrzuct1*iiL*i

I M  ulg chce Mpo i i i i  M m
V*7ieiłeń, 22 listopada (P A T ). *Neae Frcie ' ze n;e przyjm uje i.onow uej 

Pu sse« donosi z Berlina: Prezydent Ebert o- itanowisko prezydem a. 
św iadczył poufnie przedstawicielom  stronnictw , (>c--------

kaiK?yda(ary n?

rozpoczęła się 18 bm. -we Floieneji jruzy udziale 
delegata z FoPki.

— Ilość drobnych oszczędności, złożonych w ka 
sacli P. K O. w Vi arsz.awie i na prowinrji znacz­
nie się zwiększyła nd 1 listopada, |«>h>l>no w 
związku z oLkładanif m pic-nlędzj na nadchodzące 
święta.

O P A Ł  B B t O D W Y

P a p iery  łtyw idełM iaw e w  W a r s z a w ie
t  Ja ia Ł.J iis top a ła  i-i.H r.

IV /.Joiych
A KCd-E: 

i in n l i  H iu iJ fcm y y  . . 
l i i s i j t .  Z  w .  ż ?p . Ż u r .  
t i —  l o l s t e i  . . . . . .
P a r a w o z y ...................
N i a  r *51* łs 11 iv  b c «  . , , 
ź i c . T i i i u w i k i  . . . .
Ż y r a r d ó w  . . . . . .

. . . .
T a S iiP  t ‘'« 5 s . s a  . . . .
Sptoy I ł s ? * ...................
L b iu t S o r o w  . . . . .
.m u  i . . . .  . . . .

Eói-nk I T / e i H .  5 b w 4 r.v
t  l M I I .......................  .
U l l i ł o S ó w .............

T rw w  utaja 
4 7 > 
fi-OJ
o-w  
€■8 
1 07

11-3
499

2 3 9  
5 1 9  
1 70

organizacji
pad! w yrok , sbuznjicy- Blessk* iTjMfcetstetna na liim a  ba.tania cen itp. 
ta ia i ciężk iego więzienia, Abraham a W ebera , _  Fal.r/ywe 50-graszówL: pojawiły się w ahie- 
na 6 l o t ,  J. Lftiffc-tera na 4 lute, Meszko Stern- g ti w Lodzi P o z n a ć  jo n.ożmi jm lże isz.e i w Tc, 
herga ra  2 k f s ,  a Jab.óba )Veiełsn»aii«a i fa- . mh kkośc-i m eta lu  ora* jpo tom, że b ru d z ą  pojńer, 
kuka C egem M im  na rob  więzienia. Iięcc i bitde tkaniny.

I —  Obie'- bantnnmłów Bonitu Potskio^o ikKÓęgu^ł

izba łmdtc ste nu .vnl-.lt -IV.V ntfw cum  kr,-'vtO.\-y-'ll.Korjaia i —  Robocizna prry budowie dowó.w mieszkał-
Faryż, 22 łistopm la (T A T). Izba na nnmr-m ’ ^ ^ - n w i i  oimmim ogóbiy a kosztów w r.ic-

nosi< dzeniu ncKwulihi 2 3 5  g!«sa«U  Crłe t h v k o € ,̂ :!.a ^ f e ^ . 0T) | T c|= WQjna rOUO
29 projekt ustaw y W sprawie zarĄęuk>cm  po- j _  K iW o-d a łw o  Targów w Królewcu, które cd- 
żyezki w w ysokości 100 mńj-oaOiy tloiaró/c, za- będą się w infytn reku przyszłego, postanowiło 
GiiErcwanej Prancji ppwśe Bank Morgana. ]d<*.uśwć wysumnów palskuh do mizlnlu w ty.:h

Itwgawh i jjrrzt zna- -z.yło specjalny pawilon iu  poi-

B ilt iG to lK iś  M l  M K S S iM fe t f l i * !  m a ń  tow ^ 0.Przma!(1„
r

^ a lo ś i ik  tanio sprzedam; otomany, 
t*ia u. m n e a ,  w t o n u jo  n a jlau ioj 
Zakłaa t >picorslri. ul. ś\v. Jana 13. 

IV.ii) 1 ó

g f r i $ k s z j r  łn k n l  Jiaadlo-.ry w 
W  śródn ;.e icin  peszu k iw an j. —  
Ż/Roszeniu, do udmoiifclracj „  Nou-ęj 
R eform y" rod „D o la ry". Ki- 6

|%rygiu2łao „ B i s . - e r "  hmery- 
Ł» kańskie maszyny do szycia, ro­
wery heloijsiie fabryki F. N. i części 
składowe do nabycia. Naprawę ma- 
ez,u i isfterńw aisatcezniii £a*j. 
£ 9 i 'a 3 ,  Ikraków, ul. (tredz^a ti3. 
_________________ Hml_________________

Er i y t w a  z gw aran cja , p sek 
tltrku les di ouuipifania, peutUcl 

i m iseczka za  cenę 1-j złotych pius 
postJ łlO pr, w \ s ia  z i  ;*o brani om 
t» f/łM|.aiii szhiit:Ein*i brz\tcw  «ió*
śeia Deęslsiitfcs, Krakćw, bL 
K s n o a t c  a  s.. S2. l 9*8

Ea tż iż .z s ii i  in a fu ia a e  rnęiluc 
i dareskio, bi iizuu tn k o to ira  

w olbrzym im  w rhorco. N ajtaniej 
puteta „ A S  £ ® H  S a A S C Ś  u" K ra ­
nów , fcvr. 'iuiic.rsr - / ' przecznica 
T icrjańekio l i g  8zoita  nei. l ó iZ

i w K w g r
ewetitualnio na godziny pojio- 
łudiiiowe, ozystepo z k oa for  
tein i niekrępuju.cein '.wejściem, 
poszukuję natychmiast. Pisem­
ne '/gioszenia pod: „P ok ó j11,, 
Kruków/, Skrytka poczt. 105. 

147 i

:ym, 21 listopada (P-YT). W  iińieniu grupy państw B a k ^ y jn jd i  p>o mouarchji auctro-węg- —
i

lów k a) 09-50.

Zurych , 22 1: ^oparli (P A T ). Giełda z god,.i- 
ny 10.55 (Tferwsza ih .zycja : przr-kaz, druga po­
zycja : gotów ka): Paryw 2 7 .5 0 —2 7 .1 ), ImnJyli 
e ' j 2 1 T 1 .  N ow y Jork 5.1S3— 5.17S. Belaja 
2 5 .2 3 -2 5 .0 0 ,' W loeliy  S 2 .5 0 -2 2  45, 1'raga

Bialogród

arcie giełdy 
100.5U, (go-

Po zam knięciu krom ki
NO\\y, OPERA POLSKA. T w łr  Wielki w Bo- 

zuard.u v/yv,!.‘iw ia  f l  piątek. S8 bo i. o gudz. 7 )4  
w ieczór  p o  raz i.inrw.szy n ow ą opłtę Fe.iksa N o- 
w o w ie j/k ie g o , k im ip ozy jo ra  O iatorj.un  „Ljuo Y a - 
J j -“ . j ' ( .  „f.eg t- n  la B n i t Y jc u '1.

KRWAtYA TR A GE i) JA MAŁŻEŃSKA. Z Czer- 
niowie-c donoszą: Stoiioa Bukowiny pozostaje pod 
wrażciitm  krwawrgo dramatu, opartego na pod 
ioż.u zdrady malżeńsktej. Żona jiulkow nika \ Oitie 
sos, fitucjonowa.icgo w S a l /g ó ize, om^r.kająwa 
stało w llakaroEzcie, do w ;<.«k5ał:i się zaptnfiwą 
anoiiiui(r,vc-go M n , że mąż jej utrzymuje w C m - 
niowcach stosuntk z pewną młodą kobietą, żoną

urzędnika cłowego. Pułkownik owa przybyła do 
Czomiowiec, kilku etr/ahm i n-wolwerowerni cięż­
ko zraniła rywalkę, a wtreszńe sfrzdihi do siebie 
z wytńkmm śmiertelnym, kliędzy obu rywalkami 
przed ta sceną zaszła gpvaltowna wymiana słów.

Dodać należy, że pułkownikowa tyła o wielo 
starszą od lmchiuiki swego męża. Ofiarę krwawe­
go drama!u parnią Poperbiu w ciężkim stanie prze­
wieziono do szpitala, a zwłoki żony jnrlkownika
0 Itran.sportowano do Bukaresztu.

Pani V-dni->cii była omb.ą łiardzo zamożną, mia­
ła bowiem 5 dużych włości ziem-kieh.

f  jęC Lh BANDYTÓW. Z Nowogródka dono­
szą, że w nocy z 20 na 21 bm. udało się władzom 
Łw«|e*or/,i:ństwii aresztować sprawców napadu na 
wieś Yviszew. Są to Józef Borodaki, Jan Wołowr- 
czyk i Andrzej Żańko. Ar(vztOw,wycii [k>szkod-> 
wani rozj-ozmdi, wobec czego bandyci jirzyznałi 
się do winy. Aresztowanie na.stapi)o w chwili, gdy 
bandyci zabierali się do libacji we wsi dachowa 
powiatu widożyńskiego. Z.-ir.im zdołali ująć za 
broń, zo te ii skuci w kajdanki. ' ,

KINO MUSEUM wyświetla w sobotę 22 i w 
niedzielę j® * )». następujące wielki program fnzy- 
ro-iniczy: 1) Życie i walka o byt w głębin, uh 
morskich. Hvhv’ Rozgwiazdy. Slaftfcki. Polipy. Pa- 
ją.ki itp. 3 'części. 2) W i>ok rozrywki w parku 
zabawowym w Blaekpoel. 3) Połów ryb na Bał­
tyku. j

W YSTAW A AUKCYJNA W  DOYiU ARTY­
STÓW. We czw.utck 20 bm. otwartą została w 
Domu arty.Rów ]vrzy pi. św-. Ducha wystawa au­
kcyjna pi-zi-dnnoiów jm-mzitaczonych na II aukcję 
ariystycz.uą, Wystawa tu obejmuje między inny­
mi obrazy, z pcrśród których zwracają uwagę 
i»ir-la Matejki, 'Tewtiosa, Piątkowskiego, Staui-_ 
sławskiego, Re:nbowski-?;po, K. Po-chwaDkiego, Ja- 
oka Jd.iiczcwskietro. Wojciecha Koesaka, oraz wie­
le inmoh w mlczisuycli s-r^slów nsadarky. N.ui- 
to znajdują t-‘ ę na wystawie rzeźby, terakota, an­
tyki, bron z y oraz wycAiy przcmy-lu artysty cz- 
ntgo jak makaty, kilimy, gobeliny itp. Specjalny 
dział f.rorzą s./iy\bv zarówno wspiMcBrnsnych pol­
skich, jak i oiićyJ. g;:iCibów. Wystawa otwartą 
będ-zie do sobo )r wiarinie cridzicnme :>d 10—1 i 
4 — 7. paczem w sobotę o goziz. 4 pa poł. ruzpocz- 
uje się auKCia 1veh j-rzcdmiiftów.

TR2YNAST0ÓJW0WĄ WYCIECZKĘ ZIMOWĄ 
DO TATR, pola?/v .ą  z j-izdą sankami do Mówki*- 
go_Dka i da Doi. Koś.iciLtkiej i jinbytcin w [iiervy- 
szjórzę-.injin pensjonacie w Zakopanem, organizuje 
w czasie od 21 grudnia do 2 styovma Sekcja wy- 
cionzkoft.t krakotiskiogo Ogui-ka naucz, kosz-tem 
213 zł od osoby W w y a i^ o e  mogą wziąć udział 
osohy z j óza sfer cauczyciek-kich.

Zgłoszenia w fermie przysłania z: i3tku w wy­
sokości E0 zł najpóź-iitj do 5 grudnia przyjmuje
1 informacyj udziela p. Szkorlzimki Jar. w Krako­
wie, R yn ek 'g ł. 29, dl p. Na odpowiedź pisemną 
należy izaląc-zyć markę pocztową. ^

figar ' & 0%  m ,  j
issg ̂ fc» a s

<5 f? Ufty
I titaai £  §2 (Ź

dla gpera«©w
»a

-L^ iifisssa Telefon: 51

•v -iSfeacuBû uuŁ. r. om rawi
yjslS nsy potowe i nu Kanitiwirnia 
g’-k także mi raty poleca wy.wćrnbi
ki imów „Osto a" 
SiemirailzciiM  11,

Kiuibjv ulica
1378

tOU.SUy, kamip-ii do rozi, lada - 
nia, wkłady żelazne, mteiac-e 

i t. p., przy niuja wszelkie prze­
róbki. Pojrotbie ypr-nitti. B- bar 
lach, laktaU t&picerski Krakfiw, 
rlorjańska 16. 1 ■' 3 i

W szystkie wyroby dosfarczi się bez zwłoki. S ^ s s jls s ts tu łg -ć łs d iy i-

CieseliscIźsEł. —  Eesteaia; Wle^ejSi, i\?, EarlspSa^s 1 
( i ta ls  f a r j e s s e j i  —  F. b .;k it : W iedeń, V, Biaubausgasse 6.

3 56 56-2-86. Tele^rnmv: Broadcastin^

a a y j

lat 21; v. średmem wyksztakeuieui, z dwuletnią iiraktyką. 
na samo! tonu  stau iwiskn, poszukuje po a dc od 1 stycznia 
1925 r. lub od zmaz, przy gospodar.-twie roLifin. Łaskawe 
zahiszenia do admin s tn c ii  „N. RcfW niy11 co ł M. D.

Ż y w e  £ ? 5 f i i l £ 2 l e :  i  b y d ł o  
każdoi jakości sprzedaje ra  targu wiedeńsitin* w  komisie

*5iy€@SŁ^¥I£®4 '= 5 ^ 2 ’
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A dres d is  te ieg r /m ów : „JugO flay .a" W iem  
T arg i na św in ie : wtort'1, dodatkowe czw arlek . T arg i na bydto: 
poniedziałek, czw artek. Na zyczcm e wyc,vJa się do O derbcrga 
zaufanych konwojentów '. Na zapytania listow ne udzielam y do­
kładnych  i sam iennych w yjaśnień . Na żądanie i za dostarczeniem  
duplikatów  listów  przew vzow yeh u iz D a m y  akredytyw  w koronach 
auetr. lub dolarach. 1 .(,4
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posiadająca w śródm iotciu duże biura i m agazyny, 

c h u c i e  r e s m a i le  p r ł s d s t s w i c l e l s t w a ,  ewen­
tualnie t o w a r y  w  fe o u s y g E a c ią  w ie it s z y s fe  Si^zr B
Fierw . zorzędne referencjo i gwai anoje. O głoszenia „Imto.-a-* 
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H B F O B H A C J E  P 1 E & M Y S Ł C W E  S  S ^ r i P I l W E
f  W P Ł Y W Y  Z  D A N IN  I M O N O PO L I W  P IE R W ­
S Z E J  D E K A D Z IE  L IS T O P A D A . P ierw sza  ch * a - 

fda łiłfcopswłą jeat poil w zg lęd em  yrjSyw ił z danin 
ad m on opoli lepsza . niż p ierw  wa J ok a d a  paźd ziern i­
k a : -z n orm aln ych  po.Ja4.khw bezą-o średnich  bez p o - 
'tla-tku m a ją tk o w e g o  wjrly.nęlo d o  k a ś -s k a rb o w y ch  
8.7 m il. 7,\.. irdy *  p ie r m z e j  dektulzie p a ź d z iu  ni­

tka z daniu  ty L tizyiikarro ty lk o  3.9 m il. zl. N a po- 
yw iększen ie w p ły n ą ł w z m o ż o n y  w p ły w  p o d a tk ó w  
g r u n to w y c h , k tó re  w  piffljwsaąj d tk a u z ie  listop ad a  
d a ły  z g ó r ą  jed en  miljo-n z ło ty ch  (w  p ierw sze j d e ­
k a d z ie  paźdizi-enitka 533 ty s ią ce ), o raz zw ięk?z-ony 
w p ły w  z p od a tk u  p r z e m y s ło w e g o , k tó r y  w  p ierw ­
s z e j d ek a d zie  listop a d a  dal (3.4 n i l .  zł., g d y  w  
ip ierw szej d ek a d z ie  październ ika  2.-1 mil. zł. R ó w ­
n ież  u le^l zw iększen iu  w jtływ  z p od a tk u  d o c h o d o ­
w e g o . W  p od a tk a ch  p ośred n ich  zm niej.-zj i się n ie­
c o  w piy w z p o d a tk u  o d  sp iry tu su , n atom iast w  

^dalszym  ciągu  w vk  .Luje zw ięk szen ie  c z y s ty c h  zy ­
sk ó w  m on op o1] twłunwrwy. k tó r y  w  p ierw sze j d ok a - 

Idzie lis top a d a  dał 4.4 m il. zł., g d y  w  p ierw sze j d e ­
k a d z ie  październ ika  3.2 mik zł.

Z T A R G U  T O W A R O W E G O , W handlu gotow c- 
mi wieritchniemi ubrandairci nastąpiła z-.iaezsia po­
prawa. Z&paay nieduże. ILurtowne ceny były na­
stępujące: Pałto damskie z sukna z podmcwką 
na watainie 94 złotych; z kołnierzem i mankieta­
mi z „opilei“  130— 140, lerp&ze z angorą 5 0 —160, 
z wei-uru 40— 75, z pluszu fokow ego 200 300. 
Plusz podrożał bardzo znacanuc. Metr Bek era 
z 3.8 na 6.50. Męskie jesionki i palta z weluru 
łódzkiego 70, zimowe iz. kołnierzem „epil ‘ _40. — 
Przepowiadaj*, że wyroby pluszone stanieją, gdy 
.ustanie popyt sezonowy. 4- :

W  handlu skórami tendencja na -kóry suftywe 
słaba, na obrobioną mecaa. Za pud surowej lek­
kiej żądano: 3.8 dok, ciężka 3.6, świeża warszaw­
ska 3.8, cielęca warszawska prima 7 złotych, lek­
ka 3-ki.iowa po 1 dok za sztukę. Zagraniczna skó­
ra mitka wyrządza, konkurencję polskiej, wskutek 
czeg o ' garbarze domagają się podwyższenia cła. 
Na kalo-ze duży popyt. Szwedzkie są o 40— 50% 
drow io od innych. Kupcom prowincjonalnym w y ­
syła się je pocztą.

Ceny tańszych z tltm  i transportem w hurcie: 
męskie 2.2 dok, tn. Uyk. 1.7, damskie 1.9, tryk. 
1.5, dziecinne 1.15. Fabryki w yiot (tor metalowych 

j chcą podwyższyć ceny o 6— 7% . Fabryki rusztów, 
płyt i drzwiczek ma.ią mnóstwo zamówień Tosamo 
dotyczy garnków emaljowanych. W yroby stalowe 
z Solingcsi miały mocną tendencję. Łańcuchy, pi­
ły, pilniki miały mocną tendencję, oraz wyroby 
mosiężne i cynowe podrożały o 3— 4% .

S Y T U A C J A  G O S P O D A R C Z A  W  O K R Ę G L  B IE L ­
SK  IM. O półopsaeniiu sytuacji gospodarczej w okrę­
gu bietefcfan można, mówić z powodu ciągłości poi- 
cy, zupełnego braku bezrobotnych, przeoię.toie do­
brej konjuiikturzo handlowej, uregulowaniu sto­
sunków kredytowych. Ofert- na pożyczki z zagra­
nicy jest wiele. Warunki są jednak bardzo uciążli­
we."” Kredyty oferuje się prr.y stopie od 6— 16%, 
Jera iówuiooześme wierzyciele proponują przemy­
słow i wypłatę 72— 93% , obszarnikom al pari na 
inwestycje po’ 12— 8% , za instalacje na pierwszem 

1 miejscu hłpotJeld. Przemysłowcy widzą w tern nie- 
I bezipiecz.eft.two wywlagKOze-nia przez rudzmicni- 
,ców . Sytuacja w  przemyśle w ęglow ym ' poprawiła, 
{'się przez pui-eezenie w ruch centrali elektrycznej

w Dziedzicach, która dostarcza do Bielska i o k o ­
licy 2.500 kw. —  Przemysł włókienniczy walczy 
z konkurencją angielską i czeską, która zela-wa 
s-w-ojom r,-i towarami PoKkę, dzięki dogodnym 
3 tanim kredytom. Czeskie próbki ukazały się już 
na targu naszym, a ponadto Czesi zapowiadają 
rozesłanie tanich ofert-

Nasze cła 80— 100% właściwej ceny farb, 1% 
podatku obrotowego i niedogodne kredyty już 
iz góry p.i .osądzają wynik, walki. Niebezpieczeń­
stwo ezeikie zagraża nam nawet wewnątrz kraju. 
Frzed.-tawicielc dużych firm, jak Hlavatsch et L i­
ban z Liberca, z Bema- morawskiego sprzedały do 
D H -ka, Krakowa i niezawodnie do innych miast 
polskich wielkie part.je towarów sukienniczych. — 
Na.-i jinze-myyjowcy natomiast mają do Czee.h dro­
gę zamkniętą, ponieważ istnieje tam zakaiz- impor­
tu poDkich towarów. Gdyby takiego zakazu nie 
było, moglibyśmy eksportować do CL. ech dlatego, 
że Kupry czorty koifcyvtają * taniego kredytu 
i płacą po 2 miesiącach.

Przemy.?! żelazny, maszynowy i zgrzebeł prze­
chodzi ciężkie p r z ei*i 1 es ii t P  jfi

Przemyśl papierowy ma zapowiedzianą wspania.- 
ią kon juukturę.

C Z A S  P R A C Y  P R Z Y C Z Y N Ą  Z A S T O J U  H U T ­
N IC T W A  W  M A L O P O L S C E  I K O N G R E S Ó W C E .
Przemysł hutniccy w b. Kongresówce i Jl&lopol- 
sce je.vt w zupełnym zastoju. Z 12 wielkich pie- 
(ów  w województwie kieleckimi. wszystkie obec­
nie ,są niecisynnc Piuyc-zyną tego jest niemożliwość 
konkurencji > hutami górnoślą-skłem.i, w których 
uetawowo "górnicy obowiązani są do 10-gdzanne-go 
dnia prac.,, wtedy, gdy w hutnictwie w innych 
ctofcylmlcacli pozostał 8 godzinny dzień pracy. Po­
mimo tego upośledzenia hutnictwa z poza Śląska

Górnego i stałego domagania się przedstawicieli 
tej -(gałęzi przemysłu o przedłużenie ‘ c-zasu pracy 
drogą, rozporządzenia, r.ząd w tej sprawie dotąd 
ffici o 1 <v.vni.

Z E  Ś W IA T O W Y C H  T A R G Ó W  Z B O Ż O W Y C H .
Ostatnie sprawozdanie międzynarodowego biura 
rolniczego w Rzymie ustala definitywnie cyfry te­
gorocznych światowych zbiorów Brakuje jedynie 
cyfr z Rosji i z Rumunji, z Jugosławji dla kuku- 
iuetzy i dla jęczmienia z Francji. Zbiory pszenicy 
■_yno«żą w miljonach ce-tnaiów 716.8 w stosunku 
do 793 ty roku ubiegłym, żyto 185.9 (227.8), jęcz­
mień 200.4 (218.4)4,owies 465.5 (454.8), kukurud-za 
701 (834.1 jr Jak z tego widać, zbiory światowe 
zbóż są niniejsze, aniżeli w roku ubiegłym, prze­
wyższają jednak wzięte sumarycznie, przeciętną 
cyfrę, zebraną z ostatnich pięciu lat, przyczem 
jednakże należy wziąć na uwagę, iż wskutek w oj­
ny przestrzeń uprawy zmniejszyła się znacznie w 
wielu krajach. Silna tendencja na targach północ­
no-ani ery kańskich znalazła ostatnio swoje uzasad­
nienie w niepomyślnych wiadomościach o zbiorach 
w  Argentynie, natoroiasl zwyżkę cen powstrzy­
muje Domyślny wyinilk abioiów w Kanadzie. W  ko­
łach gospodarczych Hamburga otrzjrmano wiado­
mości o niepomyślnych widokach na zbiory w Ku­
stra! ji. Na środfcowo-europejakich targach zbożo­
wych usposobienie -^spokojne, obroty niewielkie. 
Ceny vi Budapeszcie następu-jące: pszenica 462.000 
do 465 000, 415.000 do 420.000 bez fracłPu loco 
Budapeszt.

A M E R Y K A Ń S K IE  W IA D O M O Ś C I G O S P O D A R ­
CZE,, Notowania dla 3®tab stalowych i płyt stalo­
wych podwyższono o 2 dolary na tonie. Ogólnie 
sytuacja w przemyśle stalowym Stanów Zjednoczo­
nych znacznie się popTa-wila. Oczekują zwyżki cen

żelaza surowego. Interesują się nawet surowcem 
indyjskiego pochodzenia. Na targach amerykan 
ski-ch skarżą się bardzo na zly gatunek stali budo­
wlanej, sprowadzanej -z Belgji. Dyrektor wiedeir 
s-kiego Unionbamku przybył do Stanów Zjed-noc.zo 
ny?ch i toc.7.v rakowania 'z tamtejszymi wielkiem 
bankami o Ikrodyty dolarowe dla całego szeregu! 
'ustrjaekioh przedsiębiorstw jirzemyslowych. — 
W ostatnich dniach na tutejszej giełdzie kawowej 
daje się zauważyć silny spadek cen, który, jał 
przypuszczają, spowodowany jest- kampaują pra 
■sy, która awalcaa zbyt- rozpowszechnione używa 
nie kawy i wzywa publiczność do ograniczeni.; 
spożycia kawy. .Jak donoszą, przybędzie z Europy 
w najbliższymi c-zasie złota za 15 miljonów doia- 
rów.

IN F L A C J A  W  H IS Z P A N J I. Rząd hKzpaiKk 
prolongował wydane przed kilkoma mie-iącanr 
5%-iOwe obligacjo w sumie 978 miljonów pesę- 
tów. Równocześnie wjipus-zczon-o nowych obliga-i 
cyij na dalszych 900 miljonów pesetów. Dług pań­
stwa zwiększył się od marca 1923 roku z 3 mi- 
Ij-ardow na 4 miiiljardy 326 mdjonów. Pozatem m- 
ńiacja zwięitesa się od czasu objęcia ryądóiw przez 
dyrektorjat. 1 tak 23 czerwca wynosił obieg bank­
notów 4.077 miljonów, z końcem paźdz-ierniua 
wzrósł na 4.546 miljionów, podczas gdy pokrycie 
złote silnie zmniejszyło się od czasu trwania rzą­
dów dyrektorjatu.

O dpow iedzialny redaktor: 
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Do mbydi n aplękatb, liojaorja# i I.

K s t e i a - n i a  T .

0  .  jp a row *  lu b ry k i m ebli stolat-
5 ,  L a! gkłch x ttp icftrsk jcb___

F I R A N K I

rr r„  „ s"w wTokja k s : ^ i ' i z £ z e ^ s a  Ł O J S S
U L I C A  P O D Y / A L E  L  1 B) J> r Zlr y d :  d la  nUoJ/.:e ży*  ja ro w a  fabryka m ebli

3 W «  nr,. SZPITALNA L
G r a n d - J l o l e l “

UL. 34,

\d'n perf umy, wo.iy koionsuilf’,1 ‘ T 1~ i wr ||
rud-iy kre>owa I J M  -•Ł.ąlg, l , -l* j l  I J . ‘ [ .  M  f t f l j l  ! t s r ń n i / l

yióy nłąly z kopujątrch o l.-rya iu jo ł J '  * 1- 11 bk - lA k l l /C Z i  ę W U D K l
S ła w k o w s k a  5

Kaid
be^ąłktną r.renrę

Serlymcrt ra sw ńHkô ąlo 10 z
W .  L A Z A R O V i Ć  R E S T A U R A C J A  

K . a k ó .  u d o .  L  4 M I E S Z C Z A Ń S K A

C Y K O R J A

B L E B A “

'N a jw iy i .z y  w ybór \vkzelk i»jo 
ronba.n firanek , tram in p o iijt r ,  

i ha llów  I i j> j.i le ca  
L i P s c n C i ?  i v v f . i t /  

Gr.dzka 71.

u l .  S la u jl .o u s h a

T E A T R A L N A '

M g j P l  PLESZOWSKIt tiCRRnPWiP?
M A Ł Y  R Y N E K  L. 2 L D U i l  Jl A ł J j  H l u / l

i W IN A

W i n a  m s z a l n e ,  l i k i e r y ,  
U o  ii i U  i  polecu

H e n ry k  .B la tf
Szewska 18.

1.  B i e l i c k i  d a w .  H .  F r i t s c h
Mały Kynek I. i

C y k s r ja  „
yyląezria sprzedaż

J .  B i e l i c k i ,  M a ł y  S y n e k  l  i

F lo r ja ń s k a  19 .

'lefieroiwicz i fól^ay
IElKŁ h‘ ł ’ ' 6 I 1 S K A  S T  A R Y  T ^ A T 1  w S l w ^ n a l f

SzpitaUa 38. Tel. 2320 j? T /p  xrm\r 7 rrfi i V JJnTW/UenU mieszUań, .?.ywŁnyiT?-iTnri|ż- o-MwnV Tl 11 tTagiclIousk* 1. ! WI n, win a. ni szal n« z  wf. wi nnj c.
yih a vii Jeatiu im. S łow a ck ieg o  s JSJi, Y JGTił Jj (J V j1 o  ^peiskle, kołd ry , k oce , łozka  ma- T ty ilC K  giO\y J J j  i J, 1 i  u

“i tieżne. niklowe, dekoracjo

i »liry ka r*Jnrieónlefaiyt-i likierów

F I G O L
idaalny środ«kptzeczysacra- 
inry dla drieci L doroł)/ch

G łów n y sk ła d :

A p t e k a  G r a k w s k i e g o  

Kraków — Tel. 402

m

B ank M a łop o lsk i S. A .

. . .  c  • i • r  o  F ilia: „Hotel Francuski1*,P lac S zczcp a n st : L . 2 a

i. iteiwiiii IE. Saysr
S y a e l i  g l .  5 .

| iN °

Telefon 2345,

I. SsKafMi.T. Małaiwsłi i P13
ni Szewska a 

Towary koUnjal. I wina.

Towary galnnL, p on czocb y , tiy- kotar.e, bielizna IłEHETY — kalosze, śniegowce i t. p. 
Simon Ohrfłstcin, Junior Dietla 45.

Najlayiia źródło rakopna!

FR. P A W ł O W SK I
S z e w w k a  27.

Wfidki, Jjkii*rj, koniki, wint, 
•wte*, iawy. bwbaij, kake*.

k«DMrirr i c*łloitfiy.

• w s r e lk ic g o  r o d z a ju  
d o  n a s y c i n  w  f i r m io

W l a d .  N O W A K

Garbarska 26 
i H u r t o w n ie  5 d c t a J l le y a U * ?

(frrww,FiotjaM»a28 W i t o l d  T h e o b a J d
Katjwico, Zielona 15 daw niej Bracia Tfcooba tdow ie 

- Slawkonski L

J. & B, Martell
PRZEMYSŁ LiNtjEDH 

i EElili

M A S Ł O  D E S E R O W E .

A I T O . P A I . A W  W . Tlppara
ul. Sm oleńsk  3 i, l e l e f .  U>7 

pomi^azcsnenia sa m och odów  7, 
w ize ik iem i w ygo iłam !, b eu n jn a  

i o liw a  a a  ln ie jicu .

Cognac 
w s i e t l /U *  d »  n a ? j y c ł a .

S y a e k

. / .  W a l e n t a

Złkinó p/awuy u Krskoirie, Rynilt g?. 23 
z& U lw ia w szelk ie  czy n n ośc i 

baa k ow e.

i

i
Miki luk

w e  L w a w i e
Filia w Krakowie

u l. H ik W a ji**  12, te l. 4517 i 4520 
O ddzia ł m iejsk i K ynek g łów n y  Sl 

T e le t 92 
za łatw ia  n a jk orzystn ie j w sze l- 

l iio  czy n n ośc i bankow e.

:  Rsiidez-yous dla crzejazgiąck!
£. Dobrzyńska obecn ie C. Pytel, 

R ok  załtżeni.T i?7a
B E T O N 7

1 ’teczocie kauczukow e  
iiio n o g ra y n y  i  h e r b y  

S łaukoivska  3  
(H o te l Saski),

K u p u j c i e
znane krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bela GZECZa*lGZKA
w U N D F Y C H O W I E

!! Sprzedaż hurtuwna !! 
Posiada składy hurtow- 
ne we wszystkich więk­
szych miastach w kraju.

m li
ul. M ik oła jska  13, telef. 3037 

—■ 2 5 %  n i ł e j  c e n s i i k a .  "  
T am że do n ab ycia  i u r n a l e ,  
form y, podręczn ik i i t. p. oraz 

u a u l u i  k r o j ó w .
Z a k ł a d  k r a w i e c k i  d a m s k i  

i m ę s k i

J .  K u m a ł a
u l i c a  S z c z e p a ń t k a  fc. I I .
So.iduo wykonanie strnjóir męskich 
z maferjałów własnych i dostarczonych 

po cenach konkurencyjnych

JAN S M ,  M m i i  39.

Pia.cWW. 8 'T ittycii i». TMi s:.ła u( wjH.ełaj.ska 32, tef 4314,

W .  C A R
mng. to^Y. m odnych meakieh

BJłfldysłau ReitsK!

ZNAKOMITA JI1CRHATA
a  „ w u e a i Ą "

W3ZIJDZ1K DO NABYCIA 1 
S z a r s ^ i  i  t t j n ,  J L r j ł .  "  .

I damskich
Sławkowska 8 (Cmi

dla
Dom |

handla i  przemvsfu

PlwinsU ,  m  KTBdyłowy
S. A. we Lwewie. — 0itdz‘ at 
w Arakłwie, Rynek gł. 35.

Ontralv Rynelf r. 39, A—B 
K i l j i .  K y n :  *  r I o w u t  s o ,  C —  D ;

Ie ie t. 4 ioz, 3SJJ ‘ HOlt1!

* P « » « l | H l j l l H i i t t  
FiorlafisHa 13

n m i OHLEGKl
r n s l a r z  d e k c r a c y m y .

IAkcyjna Spółka budowlana

ibkiad krzwIscKI mgskii lainsKl 
J .  G  5 .  J ń &

Dębniki Rynek 9

•ykonwt | r » b o t i S A  0  Ki  A.  BŁU HEN* ELD
D Z I A Ł  T 0 « A R 0 » Y

dostaiC2a wszystfcioh materjalów budowanych  __

n o k e j o w y  i  C i e l n y , I

orazpokostniuzo-lakierniczj
Ł o b z o w s k a  1 5 ,  t e i .  1 5 2 0

G łó w re  t in ro  knon a i sp ired a ży  G ertrudy o
ItStlKJlTJt,, MfiflOpOi ■'

fl  eliif. 405.

(K n iN ^ t^ fłry ) Tel. 2106 i 4i24 gospoda rsk ich , paicid , 
ra łs trr ia  n a j  k o r z y s i n i e j  han dlow ych ,

lea ln oso i, nrajątltó** Ki em skich ,) zkoir.f urząćz. Lufeil o k a l i ; f i f p / e  Hemi r.3 diińri1 40
w i/.p ik ia czy a n o śc i ban k ow eoraz  
p iz e k ł^ y  na w szystk ie  m iejsco- 

w«.s. i krają  i za g ra p icy .

Zijuiski Bir.k Kredytowy
T. A. we Lwowie — Oddziłf 
w Krakowie, FlorjańsAa 32

• . I*
sklepów  i t. d >  

tnnro og łoszeń  i  i*Jłl&ir,y.

D Y W A N Y  | § ,

l lA W jn  gMŁiiifrylLy, 
.'Ł/ątl IdCilżI) . L0WU 
Up»ll.K7 f/MiW/. .'Ł
l r t j e r  co 
.cc:, ^

Załatwia wtzelkie transakcje w za­
kres bankowości wohcdzące. 

SprzeMaż I kupno walut, papierów wart., udziela kredytów

N a j l a u H i e  t r ó d l u  dyw an ów
I«erskicii ty lko  t ło  firm ie

LEW K O W ICZ I JURAN 
(Ć r u d /U a  3 9

m m

Tomasz Knoliel
D łu g a  27

L E fK C R Gi P R Z Y B Ó R  Y
D O  P A L E N I A

W  RYBNIKU
P a w  i i i  1 2 . T e l .  5 9

Z a K L A D
P O » 'A Z D O « V

dostarcea hurt. idctail. węgiel % pierw U f yn  aj mu je  na śłuby, w ycieczk i szorrądiijc-h Icopalfi gńmośląłkieh i kraj. • '

M IO O iK A  31
w ejśc ie  \» brnmi-j 

IJeTOslanjne i.ndihcilzą lowośoI z ?a . . .r »  i \fuOm T.iinćc lr.pe!iH« ,«VI,irl,l'r"1 ̂ M.lowaimT Ralauleryjô eł-

A m  A r/  rTDTTTT s7pn!—J łtopam gomo-slattich i kra;. j do dworca kolejowego
b l t A U l A  ZiU oW tL- k o  w  9  SCIt , S e g L S Ł I i W S K I

HUIITOWNT SKLaD ul. KaMcyńsIca 3, Trieron 3203*^^,^ ,| poleca wfjgiel i koics 1 
lO .só rn oa li.sk i z  l ii l i» ln i  „K ról" Mul .vnOT<zir i łf«7(mipu l  s t a r o w iś l n a  l .

Tel. 65.

I , * *  aSgainit, «rfaS*i ioalki i * ^ “g ? : 8! g
Sprzedaż h .u tow n a  . Łrccjśuiowa. n^o-, rjżaro>«k. ta,l. * * • « ■ « •_2-------------------------------------- --------------interno do z;ip i t  p. JaX00 l JO

tiilnwe. Spopj*!'
ka-

mknio do z;ip i t  p. jukoo i Józef WiesenTeld Krakowska 13

rSMŁ

„    ..... w — ip a
( G S k S  U rxąclzen:3. Kuchenne, dom ow e 

Foi.au . o * ,  w  ^  .  . .  ,  różne n ow ości

A  T T L E R
- G E R T R U D Y  2 4 .  T E L . 4 1 6 2 .

n ssii.n ia  
iS Iorjańska 5!. Tel. 502.

M A S K I  4

H . B a ł a b u s z y ń s k a  
& F . W o ja s  
ul. Szewska 10

aju■ N

W I K T O R  B R O M O W I C Z  ! 
ulioa Szczepańska L. I. Magazyn biuwalny oiaz pierw- 

ml szoi zt^dus p iaoow ń ia  suk ien  i k o ­
ta  i t ljn m ó w  UamsUich

i

H agoW E IN B IA N K "
u l .  S i a r o w K I n a  6

poleca  na jp ięk n ie jszą  bieliznę, 
py jfcn y  i obaw ia . Tani m iesiąc!

PIEUff£2W«JĘWlT PKŁAli t-UTER ,
A .  J A C l i J  A S M J

ULICA 6R0DZKA L. 14-16-

n  D .  S c h r e i b e r

  li.
■ g B s r s M - 8 3  le i . 2153

dąbrowski m , Kazimierz1
krakowski „Janina*4 i „Krystyna* 

górnośląski koks Knurów 
wrak z dostawą do piwnic 
po cenach konkurencyjnych. Cojjodne warunki zapłaty.

ZE G A R K I

G Uw ne skłauy w ęgla  I drzewa 
2 5 " a  F f *  J e l n a k a  1 S p

Pawia 5. Tel. 174. 
Z ast. w ggla  ja w orzn ick iego .

n & o s a 11 i  „ R o s k f t g i1
I I n n e ,  o raz  zegary , najtaniej 

do n abycia  
L E O N  I5 H C L L  btarow iślna  29.

R. ALEKSANDROW ICZ 
Jiasztowa 11. —  tul. -311 i 4664. 
Haga/.yn pra.ybcrów biurowych.

S t .  K i e r z e l '

ja ulica F L O R J A Ń S K A
-  M A G A Z Y N

bĘĄ S #4 !  _
Ś W . -EiMnęD eiuamjobjj —

I  6 ? J  '6  B Z S B l ’ I O i

i i a ą l i i a Ę O  j a z p r

O ryg . o b u c ie  angielsk ie z  g u ­
m o wemi podeszw am i poleca  f- ma

; L e s e - k i e w i t  z  i  s i t a
UltłlY JtKMIKGl ON MODiil. li Kynslf ll. jl. Szczepaii.“lu_a

E. CZAPLIŃSKI
S Z E W S K A  2.

kalendarze tygod n iow e , b 'ok ofiP: -.. . „
f ó  ivn i po.-tlcl. n a  p . ‘ 5
wjToby siatkowe i DKitalowe, 1 -is.rii, lKiłty do gry
M . S ło m S m n » ,S l£ iw k o w F ic»  21

fi -.Tirrzynie.oka 19. Tel. 7 3 alko 1203
Najlepsze gal, węgli i drzewa.

LESERK1EWICZ
I S«.A

RYNEK GLÓ1YNY U. 
JiL. hZUZELANSKl i,

A t r a m e n t y

P O L S K I  T A R G
Składy w ę g la  górn oa ląsk ., liraj 
bryk ietów  i d rzew a  p rzy  ulloy 
Pawle]. Biura Podwala 7,tel. 1501.

ul.
kuśn ierz

?w. aud j  L . 4.
MOTEL SASKI
I J ć iw k o w s k a  3 .  T e l .  3 7 .

F A B R Y K A  II 3 l i  1 . 1 Z . W  
1 TRYKOTAŻY b iirp  firmy K. IH. h eor

K r a k ó w  - P o d 'łó r z t ‘ 1 uznane zu nsjlej-sze.
Dął# rtm»Ua 15._____

32.1 Włłqt2nr piyedBtAWicul na Itełcaj*. Tol. 
' jlioblfi biuruiłv pimiszonęaaej fabrjkt

 ‘ [wibiauitkiej crsw *T».jsiku i-iitłborjbiurowe
Toyt. przeniyploił* hudle^i

Zaktatl dla ia tngrafji i porlrelów
„ 5 2 1  U K A “

Starowiślna 22, vis! vis Kina Bo-,wici 
Ł a m

£  j  A K  U D O W S  K l^ r  rLzportó»w 5 minutach.
Ceny b a rd zo  przy stąpnę!

Łopaty stalowo
Kres S. A BioŁl (ad Bi«

f  O f i K O W Y

BŁOCK-BRUM
g o t o w e  i  p ó l f a h r f k a t y  

EC1 Kres S. A. Biała fad bielsko)

najtrwalsze i najtańsze 
Kraków, t!r*d̂ ua 13. Telcfcn 17
ZAZfjAH KUŚNiEHSSI

l M . M T B i . U H

A D O L F  F A B E R
F L O R IA Ń S K A  6.

W WARSZAWIE 
O^z. vi Kran* l«, Bracia 1?. T«l<
p ra co w n ia m cch a n . dla n apraw y 
A D iasE yn dop ien n itirach ow an ia

K iiSSonak \-ass ■b is t c r " .K io : J 5ii«.:a. 2
limie damskie otai kenfelrje d z i e t n a 'ą / i B M f ® r z  f u c s A K S K i j
—  --------------------------------    ul. Florja ijPka s

i< LIC.1 F&8SUAHSKA 8.
Browar Okoci m

r e p r c z e n t i c i a :

u l. J a n a  5. T e l. 195.

„AG R 0  DY NAMO'
ir.ż, T. Ktsczewski 

JaaiPilonskae.Tai.SSśś.,

Tfl

1’ racow nia i skład tutor

T.  S I E R P I Ń S K I
ul. F loriańska 32. Telefon 3564.

ŻARÓWKI
p rzyb ory  do swiaW a e lek try cz ­
nego i d zw on k ów  elek try czn y ch  
sprzeda je najtaniej f-n ia  „LUX“  
P łac D om inikańsk i 2 , T e l 3335.

M.PLESZOWSKI
M A ŁY E Y N E K  I,. 2 

TELEFON’ 41. 6.

% ^ Ę L
r.£&.‘*śe:£

GłółóJ sWiiA owoców połwimotYjcfl !

I l u  d o i f  Nowak j Bn A i ’ l S S
4 .4 .. U s t .  3 3 4 1  Sżrwsha 15. —  Telefon 156-5

W ielk i wybór art/k u tów  
od p r-vr. na g w iazd k ę  po 
cenach  um iarkow anych  

n olftc ł
J .  K A 3 E Ś N I K

FlorJaAska 20 Tel 1509

! J, W f M S i  DiiMa
; B rzytw y a n gie lsk ie  sztuka  12  z l, 
i zw y k ło  "dobre od  4 do 8 zL G irn i- 
1 tu r : pasek , pendze! i b rzy »w a  9 zł

Wiktor Wand 3ror ] 
ąl. Sz8\v>ska 21

T e l .  3 5 2 0 .

.TcONCOfi Dl Ą"
JAKA WOLNEGO

plac Sarjf.Rfi.fa 2, Telefon 331 
1 Jedyny pr-Madrncr wła­

sną fabrykę trumien. Urządza 
| pogrzebr od naf&kromniejjizjch 

do najbô itirtrh.

CactOłm am l D rukarni L ite ra ck ie j w  K ra su w le , u lica  J a g ie lloń sk a
Ł Ł ^ ó c a  d r u k a r u .  L .  K ,  U C . m *


